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fttefsR; Rsdakcjrf Mr. 398, Aditóstrccfl Nr. 624
Prenumerata wynesś miesięcznie:

•  odsytką 2 k o r , be® odsyłki 1 kor. 6 0  h , 
eagnaio^  3 mk. 30 feiu, 3 fi. 30 otm., 2*/a sajL, 

70 ot. ameryk. 
nsawtewrata tygodniowa w Krakowie 40 h&L 

Konie osobowe Nr. 834.093.
W teioer p o je d y n c z y  8 h a le rz y , 

yssiedriałkawy i pośtńątoczny 4 kalorie.

Ogłoszenia (taseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltoweg# 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras pe 
90 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym pc 40 
hal. za każdy raz. Śiuby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się * ,  
oenę 9 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejnoe- 
wyois, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 

■oowy eh prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzą codziennie © godz. 7 %  rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamaeye otwarte są wolne od opłaty pe­
cetowej. -  Redakoya rękopisów nie zwraoe 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

•sass*

Zgromadzenie lodowe
z porządkiem dziennym:

W y o d r ę b n i e n i e  © a l l ę y i  

a reforma wytooręza
(referent tow. poseł Ignacy Daszyński) 

odbędzie się

w niedzielę 1 kwietnia o godz. 101/ 3 przed 
południem w K r a k o  w i e w budynku cyrko­

wym (róg ul. Starowiślnej i Dietlowskiej).

im m ńAlum n jainom"
okraszamy o odnowienie prenumeraty na 
nowy kwartał.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa­
niu dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak  najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
S34.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
tainistraeyi, albo do rąk  inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie

w Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . . K 4" 80 K 1‘60

w Krakowie z doręczeniem 
i na prowincyi z prze­
syłką pocztową . . . K 6 '— K 2’—

A d m in is tra c y a  „N aprzodu"
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

Wrogowie refer tiy wyborczej
przy robocie.

Głosowanie nad nagłością wniosków SchO- 
herera i W olfa w sprawie wyodrębnienia Ga- 
licyi skupiło wszystkich wrogów reformy wy­
borczej : szlachecką większość Koła polskiego, 
°hie frakcye obszarników i niemieckich libe­
rałów z grupy Pergelta. Ale wrogowie refor­
my wyborczej nie byliby zdołali o własnych 
*iłach uzyskać liczby 155, względnie 154 gło- 
sów, a  uzyskali ją  jedynie dzięki temu, że 
Niemiecka partya ludowa także głosowała za 
tym wnioskiem, chociaż nie można jej zali- 
Jfeać do wrogów reformy wyborczej. Ci zaś 
*iczyh właśnie na to, próbowali zapomocą 
Niewinnej niby sprawy wyodrębnienia Galicyi 
°balić reformę wyborczą. Ale rachuby zawio­
dły. Nietylko bowiem większości 2/s, ale na- 
^e t zwykłej większości nie zdołali uzyskać. 
Wprawdzie za nagłością wniosku W olfa gło- 
a°wało 154, a przeciw 147, to jednak do tej 
Ostatniej cyfry doliczyć należy 17 posłów z 
Aoła polskiego, którzy — krępując się j e- 
' **cze  »solidarnością* Kola — wstrzymali 
**§ od głosowania. Było zatem 154 głosów 

a 164 głosów przeciw!
. Ale z tego epizodu »wyodrębnienia Galicyi* 
^dno wynika: Wrogowie refermy wyborczej 
1116 przebierają w środkach i całą siłą pary 
^  do udaremnienia tej reformy. Ludność 
Pracująca w całem państwie z zapartym  od- 
®chem wyczekiwała na wynik debaty gene- 

J* ueJ nad reformą wyborczą. Ta pozorna ci- 
ośmieliła intrygantów reakcyjnych wszel- 

7lcb odcieni. Trzeba im znowu przypomnieć, 
® htd chce reformy wyborczej, że lud czuwa,

md nie (ja sję oszukać. Spokornieją ci pa- 
. Ovvie; gdy im się znów zrobi gorąco od setek 
^  Y-sięcy zgromadzeń i demonstracyj ludowych! 
vo b e c ------------   - - 1-' --- - - 1-----m a s y  nie ostoi się intryga.

Battaglia posłem.
Tarnów, 2 8  m arca. 

fc ® a ta lia  w yborcza skończyła się zw ycięstw em
tei Zw yciężyła jeszcze  ra z  korupcya, k tó -

w uzi?canem polem są ku rye . W  G alicyi nie-

mw i r  n*esp °^ z’an^ a --
1 P y  s i e j e d n a k ,  k  t  o b v  t e m u  

y b o r  o w ; , i • ,  • . .
s * e r s z  c l l c i a ł p r z y p i s y  w a c j  a k i e u
refoj. , . J<ł z n a c z e n i e  p o l i t y c z n e .  W róg  
P ro a ™ L w 7 bw Zej zw yciężył nie dzięki swemu
W ° . ’ k tó rego  z re sz tą  p u b l i c z n i e  s i ę

y p i G r f t ł  1 i
d f  . ’ Z a P r z e c z a j ą c  a a  z  g r o  m a ­
li y ,n i j ^ ' ^ b z n e m  w r a t u s z u ,  j a k o -  

y 1 P 1 z s e i  w n i k i e m  r e f o r m y  w y ­

b o r c z e j ,  z a p r z e c z a j ą c ,  j a k o b y  ż ą d a ł  
jm ic tm  m i ę d z y  r e f o r m ą  w y b o r c z ą  a  
w y o d r ę b n i e n i e m  G a l i c y i ,  p r z y z n a ­
j ą c  s i ę d o  „ c z t e r o p r z y m i o t n i k o w e g o "  
p r a w a  w y b o r c z e g o .  J u ż  z tego  w idać, że 
z jeg o  w yboru nie m ożna w yciągać żadnych w nio­
sków  politycznych, że specyalnie narodow i demo­
k rac i w yciągać ich nie m ogą, ho by ła  to w g ru n ­
cie rzeczy  m a s k a r a d a  polityczna.

A  cóż dopiero, jeże li się p rzy jrzym y czynni­
kom, k tó rym  b r. B a tta g lia  zaw dzięcza sw oje zw y­
cięstw o! P rzedew szystk iem  skonsta tow ać należy, 
że  i po przeciw nej stron ie  je s t w ina. D em okraci 
rozpoczęli akeyę z a p ó ź  n o. W  osta tn ie j chwili 
dopiero postaw ili k andydata , i to n i e z n a n e -  
g o  w m ieście. N astępn ie  zaś bardzo  s łabą  ro z ­
w inęli agitacyę, nie rob ili p raw ie  nic, podczas 
gdy  za B a tta g lia  po ruszał s ta ro s ta  k le r , kabał, 
m ag is tra t, niebo i ziemię.

S tronnicy  B a ttag lii pracow ali znaną m etodą 
g a licy jską : korupcya i te rorem . N ie poszły na 
p óżno „ sk ła d k i" zb ierane na  w ybór „rycerza  
p rzem ysłu11... K orupcya św ięciła orgie p rzy  tych  
w yborach i zdo łała  zw yciężyć dzięki zniepraw ie- 
n iu politycznem u części m ieszczaństw a. Oprócz 
korupayi złożyła się na  m anda t B a tta g lii tak że  
p resya  ze strony  s t a r o s t y  D u n a j  e w s k i e -  
g  o, k tó ry  o tw arcie  w ystąp ił za  kandydatem  p rz e ­
ciwnym rządow i. Oczywiście i s tarośc ie  wolno 
mieć sw oje p rzekonanie polityczne i n ie  naszą 
j e s t  rz eczą  w glądać w  jego  stosunek  do swojego 
przełożonego rządu , a le nie wolno staroście nadu­
żyw ać sw ego stanow iska  urzędow ego. P .  D una­
jew sk i p rzed  w yboram i w yw iera ł p resyę na  tych 
z  pom iędzy nauczycielstw a, k tó rzy  odw ażyli się 
popierać kan d y d a tu rę  d ra  H ofm okla. A  co się do­
piero  działo w  dniu w yborów !... M ag is tra t obsta ­
wiony żańdarm eryą  i polieya, w szyscy kom isarze 
zm obilizowani, na  sa li p rzez  cały czas p. D una­
jew sk i „czu w a 11 nad  w yborcam i, p rzy  u rn ie  szpi­
cle starościńscy ...

K sięża  i kabaln icy , korupcyoniści i naganiacze 
zrob ili b aroua  B a tta g lię  posłem  n a  p arę  miesięcy! 
Z w yciężyła nie „narodow a dem okracya11 lecz kle'- 
ry k a ln o -kaha lno -m ag istracka  korupcya.

A le po ra z  osta tn i!, G dyż ty lko  w „ k u ry i“ 
są  m ożliwe podobne w ybory. P rz y  następnych  
w yborach, k tó re  się odbędą n a  podstaw ie po­
w szechnego, rów nego p raw a  głosow ania, korupcya 
i p resy a  będą bezsilne...

P a n  B a tta g lia  będzie posłem  p rzez  p a rę  m ie­
sięcy...

Z losp i o is s j i
IV .

W ed łu g  pojęć ciem nego chłopa rosyjskiego 
św ia t sto i na  trz ech  w ielorybach. T rzem a zaś 
w ielorybam i, na  k tó ry ch  spoczyw a R osya, są: 
sam ow ładztw o, p raw osław ie  i narodow ość w ielko- 
ru sk a . Z pom iędzy obrońców te j o sta tn ie j tró jcy  
w ielorybiej najenergiczniej działa obecnie t . zw . 
„Z w iązek  narodu  ro sy jsk ieg o 11. N ie należy  jed n ak  
sądzić, jak o b y  cała działalność tego  „Z w iązk u 11 
sprow adzała  się do gw ałtów , napaści, rozbojów , 
m ordow ania socyalistów , żydów  i w ysy łan ia  de- 
pu tacy j do cara . B ynajm niej. „Z w iązek "  im a się 
i w alk i „ ideow ej" , w yjaśn ia jąc  masom, dlaczego 
w łaściw ie na leży  rżn ąć  żydów , socyalistów  itp . 
żyw ioły. O to w  C harkow ie, n a  zeb ran iu  „Z w ią­
zku  narodu  rosy jsk iego" jed en  z jego  p rzyw ód­
ców w n astępu jący  sposób scharak te ryzow ał po ­
chodzenie i cele istn iejących  dziś p a rty j opozy­
cyjnych i rew olucyjnych.

B untow nicy inorodcy i innow iercy —  m ów ił —  
w ypasieni chlebem  rosy jsk im  żydzi, Polacy, O rm ia­
nie, F in landczycy  i t .  p. chcą pozabijać te  w ie­
loryby, ażeby  w szystko  zag arn ąć  w  sw e ręce. 
N azyw ają  siebie postępow cam i i libera łam i. A  
w iecie co to  je s t  „postępow iec"? J e s t  to  tak i, 
co się peba naprzód . Co się zaś ty czy  w yrazu  
„ lib e ra ł"  —  to  pochodzi on od bożka pogańsk ie­
go „L ibera-B acbusa" —  bożka p ijań stw a i ro z ­
pusty . Czciciele bożka „L ib era-B acb u sa"  —  libe­
rałow ie rozszarpyw ali zw ierzę ta  i pożerali sk rw a ­
w ione mięso. W y ra z  „ lib e ra ł"  stw orzony  zosta ł 
u  nas p rzez  żydów , a  liberałow ie —  są  to  lu ­
dzie, pozbaw ieni w szelkiego honoru, sum ienia i 
m oralności, rozpustn icy  i ła jdacy . L ib e ra ln a  p a r ­
ty a  polityczna —  znaczy to  p a rty a  nad  w yraz 
szkodliw a, p a r ty a , b u rząca  społeczeństw o i p ań ­
stw o.

B ezw stydny  pijanica, zaw adyaka i rozpustn ik , 
bożek pogański „L iber-B achus" z rodz ił u  nas w  
i:o sy i, cz te rech  synów -liberałów  i cz te ry  córki- 
liberałk i. C ó tk i-liberałk i to  p ro sty tucya , konsty - 
tucya , dem okracya i repub lika . Synow ie-libera- 
łow ie —  to : socyalista, rew o lu c jo n is ta , an arch i­
s ta  i a te is ta . W szy s tk ie  te  godne dzieci swego 
godnego rodzica, razem  i w pojedynkę dały życia

w szytk im  tym  liberalnym  partyom , k tó re  obecnie 
siedzą na  k a rk u  praw dziw ych  R osyan. Oto są  te  
p a r ye: konsty tucyonaliści, dem okraci, k o n s ty tu ­
cyjni dem okraci, socyalni dem okraci, socyaliśei- 
rew olucyoniści, anarch iśc i, a te iści i repub likan ie .

I  jakżeż  tu  nie tępić  i nie m ordować zw olen­
ników  tych  p a rty j, jeśli pochodzą one w  prostej 
lin ii od bożka pogańskiego?

A  jednak  „uśw iadam ianie" to  snać nie daje 
zb y t pokaźnych rezu lta tó w , bo rząd , popierając 
usiln ie  „Z w iązek  narodu  ro sy jsk ieg o " , zaw sze 
jeszcze  najw iększe nadzie je pokłada nie w  w alce 
„ideow ej", lecz w nahajee i w ięzieniu.

P o  w siach w ielkorosyjskicb  je ż d ż ą  kozacy i w 
następu jący  sposób egzam inują chłopów co do ich 
praw om yślności. K ozak  za trzym uje  spokojnie id ą ­
cego chłopa trzyp ię trow em  specyficznie rosyjskiem  
p rzek leństw em  i p y ta :

—  W  B oga w ierzysz?
—  W ierzę .
—  C ara  uznajesz?
—  U znaję.
—  P ieśn i zakazane śpiew asz?
,—  N ie, n ie  śpiewam .
P o  o trzym aniu  tych  odpow iedzi kozak  p u ­

szcza w  robo tę  nahajkę , poczem żegna pok rw a­
w ionego chłopa now ą daw ką trzyp ię trow ych  wy- 
rnyślań i odjeżdża, aby pow tórzyć ten  „egzam in" 
z  innym chłopem.

C zarna secina chłopa „uśw iadam ia", kozak 
sp raw dza w yniki tego  uśw iadom ienia z pomocą 
nahajk i, a  spółka D urnow o-W itte  paku je  do wię­
zien ia  n iedosta teczn ie  uśw iadom ionych co do św ię­
tości trzech  w ielorybów  państw ow ości rosy jsk iej.

B ieda ty lko , że tych  więzień je s t  w  R osyi 
stanow czo za  mało. 7 0  tysięcy naiw nych, k tó rz y  
uw ierzy li w  konsty tucyę, rozepchano ju ż  po n a j­
rozm aitszych w ięzieniach. Sporo ludz i um iera 
w  w ięzieniach. W iesza  się i ro zs trze liw a  ich też  
nie mało. W y sy ła  się ty siącam i —  ja k  za n a j­
lepszych czasów  P lew ego —  na Ja k n ty , do gu- 
bernij a rcbangielsk iej i w ołogdańskiej, a  jed n ak  
m iejsca w w ięzieniach w ciąż jeszcze b raku je . 
Chwycono się środka rozpaczliw ego, mianowicie 
w ypuszczono trochę  w ięźniów , o k tó rych  n iew in­
ności najzupełniejszej n ik t an i na  chw ilę nie 
w ątp ił, a le i to  nie pomogło. W  końcu rz ą d  
przypom niał sobie szczęśliw ie, że  przecież tw ie r­
dza sz lise lbu rska  stoi zupełną p u stk ą , gdyż ro z ­
kaz  „N ajw yższy" zniósł w  niej w ięzienie, a  szli- 
selburczycy, k tó ry ch  nie pouw alniano na  mocy 
lekkom yślnej am nestyi, zo sta li w yw iezieni do in ­
nych katow ni. N iech ży je  w ięc S zlise lbu rg  odro­
dzony! M inisterstw o w ojny pospiesznie zabrało  
się do reperacy j w  tw ierd zy  szliselbursk iej, aże ­
by ja k  najprędzej znow u otw orzyć je j gościnne 
bram y d la  w ięźniów  politycznych. Może z re sz tą  
zostan ie  ona zarezerw ow ana d la  k rnąb rnych  po­
słów D um y państw ow ej, dla poskrom ienia k tó ­
rych nie w y sta rczy  a re sz t domowy —  ten  n a j­
now szy przyw ilej posła rosy jsk iego .

Z re sz tą , czy się na  sam ym  areszcie  domowym 
skończy, jeszcze  n ie w iadomo. Oto pism a p e te r s ­
bu rsk ie  donoszą, że dnia 21  m arca p rzed  gm a­
chem pałacu tau rydzk iego , gdzie  się będą  odby­
w ały  posiedzenia D um y, około godziny 3 z jaw ił 
się oddział a rty le rzy s tó w . z  czterem a ja szczy k a ­
mi, ale bez a rm at, k tó ry  odbyw ał następn ie  m a­
new ry, ćw icząc się w  rozm aitych obrotach, co 
zgrom adziło  w ielk ie tłum y publiczności. Czyżby 
rz ą d  D urnow o-W itte  chciał n a  seryo zbom bardo­
w ać Dum ę w  raz ie  jak ich ś  ekscesów ?

D um a ro sy jsk a  o trzym ała nieznane w  innych 
cjałach parlam en tarnych  ap a ra ty  e lek tryczne do 
głosow ania. Z a naciśnięciem  guzika  a p a ra t daje 
odpow iedź: „ ta k " ,  lub „n ie" . K toś puścił do­
w cipną pogłoskę, że  ap a ra ty  te  są  ta k  u rząd zo ­
ne, aby au tom atyczn ie  głosow ały stosow nie do 
chęci rz ąd u . Mxul.

• Listy warszawskie.
Warszawa, 27 marca.

R ew izye uliczne. — N iew innie zraniona. — 
46 0 « podań o pisma. — Masowa rew izya 

w  Łodzi.

Od kilku dni, a zwłaszcza od dziś, nawet 
na pierwszorzędnych ulicach, jako to: Nowym 
Swiecie,< Krakowskiem Przedmieściu i «r Me- 
jach każdego policjanta posterunkowego strze­
że po dwóch żołnierzy z karabinami, usta­
wionych z obu stron ulicy. Po zmianie po­
sterunków ci sami żołnierze odprowadzają 
policjantów do cyrkułów, tak, iż faktycznie 
policjanci przestali się u k a z y w a ć  na mieście 
bez opieki żołnierzy zbrojnych.

Do rewiswj ulicznych tymczasem używani 
są policyanei, nowo-utworzeni konni, którzy 
obecnie jeszcze koni nie mają, a zaopatrzeni 
w karabiny z bagnetami, chodzą wraz ze szpi­
clami i dokonywują w najruchliwszych pun­

ktach m iasta wśród przechodniów rew izji o- 
sobistej. W czorajszy dzień zwłaszcza odzna­
czał się bardzo wielu rewizjam i, które w 
dzielnicach żydowskich trwały do późnej nocy.

W  niedzielę, o godzinie 4  po południu, sto­
jący na rogu ulicy Marszałkowskiej i Próżnej 
żołnierz patrolowy zaczepił przechodzącego 
studenta, niewiadomego nazwiska, celem zre­
widowania go. Zaczepiony momentalnie wy­
ją ł z kieszeni rewolwer i wystrzelił do żoł­
nierza, a następnie rzucił się do ucieczki w 
stronę placu Grzybowskiego. Kula przeszyła 
czapkę żołnierza i zrzuciła mu ją  na trotuar. 
Żołnierz wystrzelił za uciekającym. Strzał 
chybił, a kula karabinowa, przeleciawszy 
wzdłuż ulicę Próżną, zraniła ciężko przecho­
dzącą placem Grzybowskim 34-letnią robo­
tnicę Gołdę Epfel.

Nowe pisma i różne wydawnictwa mnożą 
się z dniem każdym. W czoraj do wydziale 
prasowego przy kancelaryi warszawskiego ge- 
nerał-gubernatora wpłynęło 450-te podanie 
w sprawie nowych pism lub zmian w istnie­
jących. Z ogólnej liczby podań załatwiono 
dotychczas 425.

Z Łodzi dowiaduję się, że w nocy dzisiej­
szej polieya przy gromadnym udziale wojska 
otoczyła całe Bałuty i Zubardz, oraz teryto- 
ryum  gminy Radogoszcz i wszystkie te miej­
scowości zrewidowała. Zaaresztowano mnó­
stwo osób.

Z CftRftTU.
W sprawie kradzieży miliona rubli.

Podług informacyi »Słowa« petersburskie­
go, wpadnięto na ślad sprawców ograbienia 
Towarzystwa wzajemnego kredytu w  Moskwie. 
Są to nie rewolucjoniści, lecz złodzieje zawo­
dowi, którzy przyjechali umyślnie do Moskwy 
z W arszawy i zagranicy.

Inne gazety jednak dotychczas nie potwier­
dzają tej wiadomości. Aresztowano dotych­
czas w tej sprawie 15 osób, lecz okazało się. 
że nie m ają one nic (wspólnego z nią. Wczo­
raj aresztowano funkeyonaryusza jednego z 
większych banków w Moskwie i przy rewizji 
znaleziono 10 tysięcy rubli nowemi stu- i 
pięciuset-rublówkami.

Opowiadają zabawny szczegół. Oto w chwili, 
gdy popełniano kradzież, koło banku prze­
chodził jeden z urzędników i przez okno zo­
baczył, jak  wszyscy urzędnicy stali z podnie- 
sionemi do góry rękami. Pomyślał sobie, że 
powołują ich do przysięgi i poszedł spokoj­
nie dalej.

Śledztwo w sprawie Spiridonównej.
W  sprawię torturow ania Spiriuouównej 

wszczęto śledztwo sądowe.
Pogłoski o dymisyach.

>Wieczernij gołos* notuje pogłoskę o m a­
jącej nastąpić dym isji m inistra spraw we­
wnętrznych Durnowo i adm irała Czuchnina. 
Toż pismo zapewnia, że oficerom pozwolono 
aresztować na ulicy każdego, kto wyda się 
im podejrzanym, i pozbawić go wolności na 
czas nie dłuższy ead dobę.

Gapon chce się usprawiedliwiać.
Gapon w celach rehabilitacji zamierza po­

ciągnąć do odpowiedzialności sądowej wszyst­
kich tych, którzy przeciw niemu występowali 
z oskarżeniami w prasie.

Armia zapasowa... dla rewolucyi.
Podług obliczeń inspekcji fabrycznej, opar­

tych na wykazach fabryk i zakładów prze­
mysłowych, znajduje się obecnie w Peters­
burgu 19000 robotników, pozbawionych za­
jęcia. Subjektów zaś handlowych, nie m ają­
cych obecnie posad, narachowano w Peters­
burgu 8500.

Choroba Wittego.
Jak wiadomo, zagraniczni bankierzy, udzie­

lający kredytu zgniłemu caratowi, liczą naj­
więcej na osobę W i t t e g o ,  w której upa­
truj ą niemal j edyną dla siebie gwarancję. Okazuj e 
się jednak, że ta ich rękojmia nie jest tak 
pewna, jak  im się zdaje.

Oto »Krytyka« podaje w marcowym ze­
szycie następujące inform acje p. t. »Do psy­
chologii i patologii hr. W ittego*:

„Z e źród ła  abso lu tn ie  pew nego p iszą  nam  ao 
następu je :

Wiele z tego, co się teraz dzieje w Rosyi, 
daje się objaśnić przymiotami osobistymi ludzi 
stojących na czele. Właściwości moralne i umy­
słowe głównego przedstawiciela firmy i nominal­
nego „samowładcy" są znane całemu światu, 
czytającemu pisma polityczne i oryentująsemu się 
w położeniu Rosyi obecnej. Nie są też dla ni­
kogo niespodzianką czyny bohaterskie ministra
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sp raw  w ew nętrznych p. D urnow o, k tó ry  w sław ił 
się h is to ry ą  z owsem skarbow ym  i k tó ry , k iedy 
mn p lu ją  w  oczy, pow iada, że to  ro sa  n iebieska. 
N areszcie dz ieje  o s ta tn ich  m iesięcy ośw ietliły  o- 
sta teczn ie  p rem iera  m in istrów  h r . W itte g o , jak o  
syn ika i ok rn tn ik a  w  środkach nie p rz e b ie ra ją ­
cego. R zadko  jed n ak  kom u wiadomo, że te  jego  
przym io ty  zn a jd u ją  się w  ścisłym  zw iązku  z jego  
z a s ta rz a łą  a n ieu leczalną chorobą, n ab y tą  p rz e ­
zeń p rzed  przeszło  30  la ty .

N a w szystk ich  p raw ie  k a ry k a tu rach  h r. W it te  
byw a p rzedstaw iany  ja k  gdyby z nosem obcym, 
przypraw ianym . Tym czasem  je s t  to  om yłka. Ma 
•o  nos w łasny i w yrosły  na  jego obliczu jeszcze 
w  żywocie m atk i. T ylko, że ten  b iedny nos je s t  
aierpiący. S trac ił on w ew n ątrz  ch rząs tk ę , s tan o ­
w iącą p rzegródkę m iędzy dw iem a dziurkam i i sku ­
tk iem  tego  zapad ł się i s ta ł się krzycząco  sp ła ­
szczonym . P ró cz  tego  b a rw ą  sw oją mocno odbija 
•d najbliższego otoczenia. Ze w zględu na  po­
tw orność w yglądu nosa h r. W itteg o , k tó ry  p rz y ­
szłej, choć m ało praw dopodobnej „D um ie pań­
stw ow ej" chciałby się zaprezen tow ać ja k  n a jk o ­
rzy s tn ie j, p rzygotow uje się p rzez  lek a rzy  opera- 
eya, polegająca n a  w staw ien iu  sztucznej p rz e ­
g ródk i do nosa hrabiow skiego.

No, a le  nos, to  ty lko  sm utny  objaw  i jeden  
ze sku tków  ogólnego ro zs tro ju . J a k  ca łą  R osyę 
n u rtu je  m ikrob bezp raw ia  i sam owoli, ta k  znow u 
w gan izm  jej p rem iera  u lega  rozk ładow i od z a ­
szczepionego w eń p rzed  przeszło  30  la ty  syfi­
lisu . Zaszczepienie m usiało być gruntow ne, gdyż 
żadne le k a rs tw a  nie pom agają, choć praw dopo­
dobnie opóźniają zw ycięski pochód choroby. —  
W  każdym  raz ie  h rab ia  W it te  m a dziś ju ż  lues 
terebri, a rozw ijającem u się para liżow i postępu ­
jącem u to w arzy szy  bezgran iczna  m egalom ania, 
czyli obłęd w ielkości, oraz początek  obłędu p rz e ­
śladow czego. R zecz p ro s ta , że  tego  ro d za ju  cho­
roba  sp rzy ja  niezm iernie ostatecznem u zanikow i 
poczuć m oralnych, k tó re  z re sz tą  nigdy zb y t ob­
ficie nie zdobiły znakom itego  „m ęża s ta n u " .

P a ra liż  postępow y h r. W itteg o  doskonale h a r­
m onizuje z paraliżem  postępow ym  całego p ań ­
s tw a  ro sy jsk iego".

Obecnie otrzymujemy z Petersburga z po­
ważnego i zupełnie pewnego źródła informa- 
«ye potwierdzające całkowicie powyższe do­
niesienie »Krytyki« i uzupełniające je  nastę­
pującymi szczegółami:

„D opiero w  tych  dniach w yszło na  jaw , że 
część jednej ze szczęk h r. W itteg o  dość ju ż  d a ­
wno w ygniła i sp róchniała i m usiała  być z a s tą ­
p ioną p rzez  z ło tą  szczękę. O peracyi te j dokonał 
jeden  ze znakom itych specyalistów  w P a ry żu . 
W  osta tn ich  czasach proces próchnienia i gnicia 
szczęki poszedł da lej, a  zaniepokojony prem ier 
„najpotężniejszego m ocarstw a" zw rócił się o po­
moc do tego  sam ego specyalisty . N a nieszczęście 
sam h r . W it te  nie m oże się obecnie ruszyć  z 
P e te rsb u rg a , więc prosił specyalisty  o p rzy jazd . 
Specyalista  ten  je d n a k  nie m ógł opuścić P a ry ż a  
i p rzybyć osobiście, a le za  to  p rzy s ła ł swego 
asy s ten ta .

Jed en  ze znakom itych psych ia trów  p e te rsb u r­
skich , całkiem  niezależn ie  od przyczyn fizyologi- 
senych, znajdu je  u h r. W itteg o  objaw y nienor­
m alności psychicznych. P rzedew szystk iem  mamy 
n iezb ite  dowody zupełnego zan iku  u  h r. W itteg o  
ta k  zw anego zm ysłu m oralnego. J e s t  on obecnie 
szłow iekim  organicznie niem oralnym , a  raczej 
pozam oralnym . N astępn ie  pow iedzenie „ ja  wiem, 
ja k  zbaw ić R osyę" dowodzi, zdaniem  owego psy- 
sh ia try , skończonego obłędu w ielkości (m egalo­
m anii). G dyby się ta k  w yrażono w tow arzystw ie  
p ryw atnem , p rzy  szklance herbaty , to  m ożnaby 
to  poczytać za  b lagę  lub ż a r t  niew inny. A le p. 
W it te  zw rócił się z  tem i słow y n a  przyjęciu  u- 
rzędow em , do ludzi, k tó rz y  p rzyszli pomówić 
z  nim pow ażnie o sp raw ach  p ierw szorzędnego 
nnaczenia d la  teraźn ie jszości i przyszłości R osy i" .

Nowa wojna rosyjsko-japońska?
Gazeta »Strana« ogłasza rozmowę z je ­

dnym z wyższych urzędników. Dygnitarz ten 
twierdzi, że j e s z c z e  t e j  w i o s n y  n a l e ­
ż y  s i ę  s p o d z i e w a ć  w y b u c h u  n o w e j  
w o j n y  r o s y j s k o - j a p o ń s k i e j .  Japonia 
zajmie bezwarunkowo północną połowę Sa- 
chalinu, okręg nadmorski i Kamczatkę, na co 
musi Rosya odpowiedzieć wypowiedzeniem 
nowej wojny. Dlatego też zatrzymano w Man- 
dżuryi 350 tysięcy żołnierzy.

»Nowoje W remia* również zaczyna już 
przebąkiwać o możliwości nowej wojny (!).

P rzeg ląd  polityczny.
Głosowanie nad wnioskiem wszechniemców

w yw ołało rozdw ojenie w K ole polskiem . Znaczna 
liczba posłów , m iędzy nim i i m in is ter P ię ta k , nie 
poszła w praw dzie  za  kom endą kom isyi parlam en­
ta rn e j, ale te ż  n ie w yjaw iła  po m ęsku swego 
•d rębnego  zdan ia ; w ybrali oni znany i p rak ty k o ­
w any środek : w yszli za  drzw i. Z robili to  posło­
w ie: R o tte r , D oboszyński, d r. G rek, ks. P a s to r , 
D an ie lak , S tw ie rtn ia , k s. Ż yguliński, R oszkow ­
sk i, W o jty g a , Jab łońsk i, k s. W łazow ski, F ijak , 
P o toczek , S za je r, Opydo, Seinfeld  i P ię tak , a  
w ięc: dem okraci, centrow cy i stojałow szczycy. 
P oseł P e te len z  był nieobecny. Z R usinów  głoso­
w ał e a  nagłością D lużariski (poseł z gm in w iej­
skich Kołom yja Ś u ia tyn), k tó ry  w y stąp ił z  k lubu  
południowo - słow iańskiego, do k tó rego  posłowie 
n isc y  należą. Z K oła polskiego głosow ali więc 
e a nagłością w szyscy szlachcice w  kom panii d ra  
G ł ą b i ń s k i e g o .  W szy s tk ie  pism a w iedeńskie, 
„ P re s s e " , „ Z e it" , „A rb e ite r-Z e itu n g " , „N . W .

Jo u rn a l" , napada ją  ostro  na  koalicyę polsko- 
w szeehniem iecką, a  półurzędow y „ F rem d en b la tt"  
nazyw a tę  kom binacyę „ a w a n t u r n i c z y m  s o ­
j u s z e m " .  W  osta tn ie j chwili postanow iło n ie ­
m ieckie cen trum  kato lick ie  pod w pływ em  posła 
E benhoeha głosow ać p r z e c i w  nagłości, nie chcąc 
pójść pod kom endę tw órcy  ruchu  „L os von R om " 
Schonerera.

Z sejmu pruskiego. W  sejm ie p rusk im  to ­
czyły się w e środę obrady  nad  m em oryałem  o 
w ykonanie u staw y  z 26  k w ie tn ia  1 8 8 6  r . ,  doty 
czącym popieran ia  o s a d  n i e m i e c k i c h  w 
P r u s i e c h  z a c h o d n i c h  i W.  K  s. P o -  
z n a ń s k i e m  w roku  1 9 0 5 . W  ciągu dyskusyi 
zaznaczył poseł D ziem bow ski, że  u staw a  z r . 
1 9 0 4  doprow adziła do nadużyć najgorszego ro ­
dzaju. W  p rak tyce  doprow adziła ona do tego, 
że  obecnie P o lak  nie może budow ać domów m ie­
szkalnych. Poniew aż m in is te r zapew niał, że zbada 
z a rzu ty , m ów ca dom aga się w yjaśnień, zw łaszcza 
że najgorszem  złem  je s t  zw iększanie niepew ności 
p raw nej. Mówca p rzy tacza  ta k ż e  szereg  k o n k re ­
tnych w ypadków  prześladow ania Polaków .

M inister ro ln ic tw a odpow iedział, że p rzy  bliż- 
szem  ro zp a trzen ia  poprzednich  zarzu tó w  spraw a 
p rzed s taw ia  się mu w  całkiem  innem  św ietle. 
Polakom  chodzi o bardzo  m istern ie  obmyślane 
obejście u staw y , przeciw  czemu rz ą d  m usi s t a ­
nowczo w ystąp ić . W a lk a  n a  w schodzie nie je s t 
w ynikiem  ustaw y , a le  ciągnie się se tk i la t. 
R z ą d  w a l k ę  o u t r z y m a n i e  n i e m i e c k o -  
ś c i  n a  w s c h o d z i e  b ę d z i e  d a l e j  p r o ­
w a d z i ł  w s z y s t k i m i  s t o j ą c y m i  m u  d o  
d y s p o z y c y i  ś r o d k a m i .

Przegląd sfjołeczoy.
Walka o Kasą chorych. Z B o r y s ł a w i a  

piszą nam: We wtorek 27 b. m. wieczorem 
odbyło się zgromadzenie w sali stowarzysze­
nia w sprawie projektu założenia kas korpo­
racyjnych w powiecie drohobyckim. Salę wy­
pełnili po brzegi tak majstrowie różnych za­
wodów, jakoteż i robotnicy. O kasach korpo­
racyjnych referował tow. Maciej W o h l f e l d .  
Mówca w długiem swem przemówieniu wy­
kazał ściśle i rzeczowo, opierając się na cy­
frach i datach statystycznych, bezpodstawność 
kas korporacyjnych, szczególnie zaś w powie­
cie drohobyckim, gdzie drobny przemysł i 
handel przechodzi co kilka miesięcy odmiany. 
Następnie wykazał mówca szkodliwość takich 
kas, szczególnie dla robotników, którzy z je­
dnej strony tracą należyte zabezpieczenie, z 
drugiej zaś strony stają się bardzo zależnymi 
od majstrów. Dla uczciwych majstrów takie 
kasy nie przedstawiają żadnej wartości, na­
tomiast leżą one w interesie tych kilku dra­
bów, którzy chcą tak, jak dawniej, kraść albo 
nie płacić wkładek. Przy końcu swego prze­
mówienia napiętnował referent w ostry spo­
sób stanowisko starosty Bobrzyńskiego, który 
rzuca się jak  opętany i mszcząc się za to, 
że socyaliści dali mu wreszcie radę, pozwala 
bandom chuliganów napadać na stowarzysze­
nie socyalistyczne.

Po referacie tow. Wohlfelda wywiązała się 
dyskusya, w której zabierali głos robotnicy i 
majstrowie. Dyskusya była spokojną i rze­
czową — wszyscy mówcy oświadczyli się 
p r z e c i w  z a ł o ż e n i a  k a s  k o r p o r a c y j ­
n y  c h.

Powaga i spokój zgromadzenia imponowały 
wszystkim.

Towarzysze nasi zwołują na sobotę ludowe 
zgromadzenie z tym samym porządkiem dzien­
nym. Przypuszczamy, że obrady będą tak sa­
mo poważne i rzeczowe, jak  na tem osta- 
tniem zgromadzeniu, z góry jednak oświad­
czamy, że na prowokacye bandy rozbójników 
odpowiemy w trochę energiczniejszy sposób, 
niż nasi towarzysze z Drohobycza.

Robotnicy malarscy w Samborze rozpoczęli 
akcyę celem uzyskania podwyższenia płacy i 
skrócenia dnia roboczego. Wobec tego wzy­
wa się wszystkich robotników malarskich, by 
aż do odwołania tej notatki do Sambora za 
robotą się nie zgłaszali.

Strejk bronzowników w Samborze. P iszą  
nam  z Sam bora: N aw iązane przed k ilku  dniam i 
za  pośrednictw em  kom isarza G ostkow skiego per- 
tra k ta c y e  z braćm i Ju rk iew icze , rozbiły  się o 
z łą  w olę tych  ostatn ich . N ie m ogąc w p ro st od­
rzucić skrom nych żądań  robotn ików  s ta ra li się 
m alow aną dobrodusznością n jać tychże , zapew nia­
jąc  słowem  „uczciw ych ludzi" (lecz nie sw ojem ?), 
że z nadejściem  lepszych czasów  sam i polepszą 
w arunk i p racy. W idząc  jed n ak , że  robotnicy  nie 
dadzą się j  >ż w ziąć na  puste  obietnice, p rz y s tą ­
pili do uk ładan ia  ugody, p rzy  k tó re j sty lizow a­
niu okazali ta k ą  dozę w ykrętności i perfidyi, na 
ja k ą  chyba w ypieszczeni w yzyskiem  drobni p rze­
m ysłowcy zdobyć się m ogą. Do głębi też  obu­
rzen i tem  podstępnem  postępow aniem  robotnicy 
postanow ili kontynuow ać s tre jk  i nie uronić ani 
k rz ty  ze swoich żądań, aż do zupełnego zw y­
cięstw a. D uch w śród stre jku jących  doskonały. 
Żywim y nadzie ję , że  sw ą w zorow ą solidarnością 
złam ią w kró tce  upór pracodaw ców . N a tem  m iej­
scu chcielibyśm y też  zw rócić uw agę p. H erzigo- 
w i W iesenbergow i, by nie w ty k a ł nosa do nie 
swoich rzeczy, bo on m a w szelkie powody, a że ­
by ...m ilczeć .

W Podwołoczyskach w ybuchł we środę 27-go 
b . m. s tre jk  robotn ików  zatrudnionych  p rzy  m a­
gazynow ania ja j. S tre jk u je  6 0  ludzi, powodem 
s tre jk u  je s t  w yzysk  ze stro n y  p raco d aw có w .\R o ­

botnicy  żąd a ją  podw yższenia płacy i ludzkiego 
obchodzenia się z  nimi.

KRONIKA.
Słuszne skargi. D onoszą nam , że podział 

kw oty  3 0 0 0  K  przeznaczonej p rzez  k rak o w sk ą  
rad ę  m iejską dla służby m iejskiej nie n as tąp ił 
w edle zasad  ścisłej spraw iedliw ości. I  ta k  n. p. 
z pomiędzy robotn ików  gazow ni m iejskiej dosta li 
zapomogę robotn icy  lepiej p ła tn i, podczas gdy 
lam piarze, p racu jący  za  1 K  20  h dziennie nic 
nie dostali. Je s te śm y  przekonani, że n astąp iła  
tu  ja k a ś  om yłka i zw racam y na  n ią  uw agę od­
nośnych czynników , k tó re  nie pow inny dopuścić 
do skrzyw dzen ia  ludzi dniem  i nocą za  liche 
w ynagrodzenie pracujących.

Smutna statystyka. K rajow y  zw iązek  s traży  
pożarnych w ydał s ta ty s ty k ę  pożarów  w G alicyi 
za  r . 1 905 . Ogółem było 105 2  pożarów , k tó ­
rych  ofiarą padło 2 2 6 6  domów, 2 9 9 5  budynków  
gospodarskich , 4 2  zakładów  przem ysłow ych, 7 
kościołów, oraz 10 l u d z i .  Szkoda ogólna w y­
nosiła  p rzeszło  5 milionów koron, z  czego u bez­
pieczenia pokry ły  ty lko  2 ,3 4 2 .0 0 0  K.

Majtek z „Potemkina“ przed sądem galicyj­
skim. G eorg i B ereznow , podoficer zbuntow anego 
pancern ika  „P o tem k in a"  pó poddaniu się ok rętu  
dostał się w raz  z tow arzyszam i do R um unii, 
skąd  pieszo udał się do S tan isław ow a. T u  a re ­
sztow any za  w łóczęgostw o, zo sta ł p rzez  sąd  u- 
w olniony, a  ludzie  złożyli się na  niego i w rę­
czyli mu trochę  pieniędzy. B ereznow  pojechał do 
Jezupo la , gdzie g run tow nie się upił, poczem z a ­
czął w ypraw iać aw an tu ry , odgrażając się „ L a ­
chom i jew rejom " i g rożąc, że „cesarza  w ysa­
dzi dynam item ". P rz e d  k ilku  dniam i s tan ą ł po­
now nie p rzed  trybunałem  w  S tan isław ow ie o sk a r­
żony o obrazę m ajesta tu , niebezpieczne pogróżki 
itd . T rybuna ł uw olnił go jednak  od tych zbrodni, 
ty lko  za p ijaństw o skaza ł go na  jeden m iesiąc 
a resz tu .

Zastrzelenie ziodzieja przez księdza. P rz e d  
k ilk u  dniam i z ak rad ł się do kościoła w  Glinnej 
N aw ary i pod Lw ow em  złodziej, k tó ry  sk rad ł ze 
skarbonk i znaczniejszą kw otę. Zbudzeni św iatłem , 
w eszli m iejscowy proboszcz i kościelny do ko­
ścioła, a  gdy  złodziej rzu c ił się n a  nich, dobył 
k siądz rew olw eru  i z a s trze lił go na  m iejscu.

Klerykalna agitacya. P o  w siach i okolicy 
B rze sk a  —  ja k  donosi „K u ry er lw ow ski" —  
poczyna się objaw iać silna ag itacya  duchow ień­
stw a, w  kościele i poza kościołem, przeciw  r u ­
chowi Indowemu oraz reform ie w yborczej. P rz y  
te j sposobności u żyw ają  oni n a jw strę tn ie jszych  
w yzw isk , oraz kalum nij, k tó re  rzu ca ją  szczegól­
n ie na  posła B ojkę ł S tapińskiego.

W  Szczepanow ie omal kościół się nie w ali od 
grom ów  tam tejszego  proboszcza, ciskanych pod 
adresem  ludowców. W  Ja s ien iu  dzieje się t a  sa ­
m a h is to rya , z tą  różnicą, że tam  po w stępnych  
p róbac i z ambony, m iejscem  ag itacy i księżej je s t 
budynek gm inny; ko lpo rtaż  księżopańskiek  g aze t 
i b ro szu r up raw iany  przez m iejscowego probo­
szcza aż w s trę t budzi u w łościan rozsądniejszych , 
tem bardziej, że ksiądz , s tra sząc  chłopów parob­
kam i p rzed  refo rm ą w yborczą, nie spostrzeg ł się, 
że w  Ja s ie n ia  n ie  m a ani jednego gospodarza, 
k tó ryby  posiadał ta k  ra ry tn ą  osobę, ja k ą  je s t  
parobek  w dzisiejszych czasach, zw łaszcza  na w si! 

Usiłowane samobójswo przez zagłodzenie się.
T rz y  siostry  Hofówny, zam ieszkałe w e W iedniu, 
usiłow ały  odebrać sobie życie p rzez  zagłodzenie 
się. P rzyczyną  tego  rozpaczliw ego k ro k u  m iała  
być u tr a ta  narzeczonego przez  je d n ą  z sióstr. 
W sz y s tk ie  tr z y  po u trac ie  rodziców  m ieszkały  
w spólnie i uczciw ą p racą  zarab ia ły  na  życie. G dy 
p rzez  k ilkanaście  dni nie pokazyw ały  się, posłali 
sąsiedzi po policyę, k tó ra  zn a laz ła  kob iety  z u ­
pełnie w ycieńczone i b lisk ie  śm ierci. P rzew ieziono  
je  do szp ita la  i je s t  n adz ie ja  u ra tow an ia  ich.

Z życia amerykańskiego. S zajka  bandytów  
w łoskich, up raw ia jąca  od szeregu  la t up row adza­
nie dzieci bogatych rodziców  dla w ym uszenia 
okupu, znow u dała  znak  życia. U biegłej n iedzieli 
uprow adzono syna b ank ie ra  Bozuffie’go, a w  k il­
k a  dni p rzysła li 2 lis ty : jeden  od siebie, d rug i 
o i  dziecka, w  k tó rych  żąd a ją  20 ty sięcy  do la­
rów  okupu, g rożąc  w przeciw nym  ra z ie  zabiciem 
dziecka. Zaw iadom iona policya nie może wobec 
tej groźby robić energicznych poszukiw ań, a z ro z ­
paczeni rodzice nie m ogą z drugiej strony  tak iej 
sum y zapłacić. S tało  się to  nie w puszczy, a le 
w  Nowym Jo rk u .

Sensacyjne samobójstwo, żo n a  profesora u n i­
w ersy te tu  w iedeńskiego T eodora  B eera, zasądzo­
nego za zbrodnię przeciw  obyczajności na  2 m ie­
siące w ięzienia, z a s trze liła  się w  swym pałacu 
w Szw ajcary i B eer uzyskał odroczenie swej k a ry  
do 29 b. m. i m iał we czw artek  k a rę  rozpocząć. 
B eerow a od dłuższego ju ż  czasu by ła  wielce ro z ­
drażnioną,, tw ierdziła , że m ąż je j je s t niew inny 
i że W szystkiem u w inien pew ien wysoki fnnkeyo- 
naryusz  państw ow y, k tó ry  je j m ęża prześladuje. 
W y b ie ra ła  się naw et do W iedn ia  i odgrażała , że 
tego  funkeyonaryusza zastrze li, aby  pomścić się 
za  swego męża. R odzina pilnie jej s trz ec ła . P rz e d  
dw om a tygodniam i usiłow ała odebrać sobie życie 
p rzez  przecięcie żył, ale j ą  uratow ano . P rz e d  
trzem a  dniam i je d n a k  dokonała sw ego zam iaru

za strze liła  się.

Okrutny morderca. D nia 2 4  b. m. było m ia­
steczko P  1 a  u e n w  Saksonii w idow nią strasznego  
w ypadku. O gadzinie 6 rano  p rzyszedł robotn ik

T hoss, znany aw an tu rn ik , nieżyjący z sw ą żonfy 
do jej m ieszkania i zażądał pieniędzy. G dy » n 
odmówiła, w yciągnął row olw er i dw om a s trz a ła® 1 
zran ił ją  ciężko, następn ie  z ran ił teściow ą, a  żonę 
dobił siek ierą . S io s tra  T hossow ej uciekła do k*‘ 
m órki, zam knęła się tam  i o tw orzyw szy  okno na 
ulicę, w ołała rozpaczliw ie o pomoc. C zterej » ę ż ‘ 
czyźni z pośród tłum u, k tó ry  zgrom adził się ty® ' 
czasem na  ulicy, podsunęli się pod okno i wołali; 
ażeby dziew czyna skoczyła z drugiego p ię tra , a 
oni ją  pochw ycą. W te d y  T hoss zaczął strzela* 
do nich. R e s ta u ra to r  R e iche lt pad ł ciężko ranny; 
ale dziew czyna skoczyła p rzez  okno i została 
przez pozostałych trzech  m ężczyzn ta k  zręczni* 
pochwyconą, że  nie odniosła żadnego szwank®- 
Szw agrow a T hossa  uciekła, a  w ybaw cy je j za ­
b ra li ciężko rannego  R eichelta , niosąc go pośród 
ciągłych s trza łów , z k tó rych  jeden  z ran ił ciężk* 
k raw ca  P e te rso h n a . Szybko uniesiono i jego , a 
tym czasem  zbrodn iarz  n ieustann ie  strze la ł. P r z y  
by ł oddział san ita rn y  z w ozem  i zab ra ł, oprócz 
wym ienionych już, jeszcze  czte rech  rannych. W re ­
szcie policya zam knęła  ulicę, a  T hoss zaczął s t rz e ­
lać do przeciw ległych okien, gdzie  w ybił 23  szyby- 
N agle z jaw ił się z dzieckiem  sw ojem  na  lew ?  
ręce i trzym ając  w  p raw ej rew olw er, chciał dzie­
cko rzucić  na  b ruk . K om endant oddziału sa n ita r ­
nego W eichm ann, o tu liw szy  się w ko łdrę , pod- 
biegł pod okno, ażeby  dziecko pochw ycić. Jak o ż  
po chw ili zb rodn iarz  w yrzucił dziecko, k tóre  
W eichm ann szczęśliw ie pochw ycił i uniósł na  bez­
pieczne m iejsce w śród strza łó w  ze strony  zb ro ­
dniarza.

P o  2 godzinach w ydobył się z okien pomie­
szkan ia  T hossow ej dym. Z brodniarz  podpalił je , 
oblaw szy n a ftą  w szystk ie  p rzedm ioty . P rzyby ła  
s tra ż  ogniowa, a później w ojsko. S tra ż  ogniowa 
z sąsiedniego domu dosta ła  się n a  s trych  dom®; 
gdzie m ieszkała  T hossow a, i p rzeb iw szy  powalę, 
za lew ała  pokoje w odą. W reszcie  dostano się de 
pom ieszkania. Zw łoki żony T hossa  były  zw ęglo­
ne, m atka  jej w ydaw ała jeszcze jęk i, a zbrodniarż  
siedział skulony w kącie, ranny  śm ierteln ie  od 
dw óch strza łów . P rzew ieziono go do szp ita la , e 
po drodze dow iedziano się, że  re s ta u ra to r  R eichelt 
um arł. W  pokoju znaleziono tr z y  paczki, zaw ie­
ra jące  143  naboi, 3 5 0  nabojów  w y strze la ł zb ro ­
dniarz .

P o licya sądziła , że m a do czynienia z  ob łąka­
nym i d latego  nie pozw oliła s trze lać  do zbrodnia­
rz a , tym czasem  okazało się, że T hoss je s t  um y­
słowo zdrow y i p lan  zbrodni obm yślił z  góry- 
O powiadał, że  w ym orduje całą rodzinę żony, al* 
p rzed tem  u rząd z i polow anie na ludzi.

Z A W I A D O M I E N I A .
— Repertuar teatru m iejskiego.
S obo ta : -Pełł aś i Melisanda", poemat dram. w i  

aktach M. M aeterlincka (nowość).
Niedziela: o godz. 3 po południu: „Po śmierci ciooi"; 

komedya w 3 aktach M. Bałuckiego; o godz. 7 wie­
czorem -K ajetan W ęgierski14, tragikoraedya w 4 aktach 
A. Nowaczyijskiego.

— Uwi.wersytet ludowy im A. M ickiew i­
cza w K rakow ie.

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g * .  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r  o p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, II .  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz­
i ł —1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1.

C z y t e l n i a  p i s m  otw arta w dni powszednie od 
godz. 11 - 1  i od 3 —9, w niedziele i święta od 9 —1 
i od 3 -  9.

B i u r o  p o r a d y  otwarte codziennie oprócz nie­
dziel, św iąt i czwartków od godz. 7 — 8 wieczorem; 
we czwartki zaś od godz. 6—7 wieczorem.

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelń* 
pism Uniwersytetu ludowego informuje Zarząd bi­
blioteki oraz biuro Towarzystwa (w godzinach urzę­
dowych od godz. 4 —6) W kwestyach, dotyczących 
Biura porady, informuje biuro Towarzystwa i Biur* 
poiady w godzinach urztdow ych

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul- 
Franciszkańskiej, dziś o godz. 7 ' s wieczorem: in*- 
Franciszek T u z i a k :  „Rozwój i zastosowanie świa­
tła -  (ilustrowane demonstraryami).

W Biurze porad dziś nauki historyczne: Historya 
powszechna, historya Poleki: A. Giebułtowski.

Tow. Stanisław Szpotański dziś. w piątek, o god*- 
8 wieczorem w lokalu oddziału młodzieży Uniwersy­
tetu ludowego (Grodzka 43, I I . p.) wygłosi odczy 
p. t. „Przyszłe powstanie Polski" przez członka Gro­
mady Humańskiej. W stęp 20 h.

— P iękne b a jk i dla dzieci małych i dużych 
opowiadać będą p. Urdon Sosnowska i p. Węgrzy* 
dziś, w piątek, w sali hotelu Saskiego o godz. 5 P* 
południu. Ceny miejsc: dla dorosłych 2 K i 1  K, dl* 
dzieci 1 K  i 40 b.

— K o n c e r t y .  K oncert B a r o e w i c z a  dziś, f  
piątek, w s li starego teatru  zapowiada się świetni0, 
f rogram koncertu zawiera utwory Bacha, BeethoveO*' 
Wormsera, Wieniawskiego, Statkowskiego, Lando'*' 
skiej i Czajkowskiego. Przyjmujący udział w końce* 
cie pianista z Warszawy prof Golmer odegra kd 
kompozycyj naszych twórców. Ju tro , w sobotę, mi3tr 
skrzypiec Barcewicz koncertuje w Tarnowie.

Pp. Franciszek i Magdalena D u l o n g o w i e ,  pa^  
dystyngowanych śpiewaków, cieszących się w ie lk i*  
uznaniem w europejskim ruchu muzycznym, wypel°'
swemi produkoyami w i e c z ó r  p i e ś n i ,  urządzoUJ
staianiem Towarzystwa muzycznego, w sali star®!? 
teatru, w najbliższy pon.edziałek (doia 2 kwieto®? 
Państwo Dulongowie zaprodukują szereg pieśni B - 
manna, Schuberta, Mendelssohna, Czajkowskiej? ’ 
Griega, W eingartuera, a nadto dawno ju> w brak 
wie z estrady koncertowej niesłyszany rodzaj pr ,y 
kcyj wokalnych w artysty oz m-m odtworzenia d« 
Corneliusa, Bramina, Schumanna. Boity i t. d. Bi 
na tę wysoce interesującą produkcyę sprzedaje A. 
celarya Towarzystwa muzycznego w godzinach z

B. GABBYELSKA kupuje, sp rzedaje  > 
muje —  fortepiany, pianina, harm onie * ^ 
Siuie —  krajowe i zagraniczne —  nowe i P1 . 
g rane —  z a  gotów kę i na sp ła ty  —  bez zań cZ



sr. 87 Kraków, piątek «  A P R Z O D 30 m arca i9Gn.

S t a ń c z y c y
przeciw pomnożeniu mandatów 

krakowskich.
S t a ń c z y k o w s k a  w i ę k s z o ś ć  k r a ­

k o w s k i e j  R a d y  m i e j s k i e j  o d r z u c i  la 
W n i o s e k  p o s ł a  D a s z y ń s k i e g o  o po-  
»i n o ż e  n i e  m a n d a t ó w  p o s e l s k i c h  z 
t r a k o w a  n a  5. Wnioski komisyi statuto­
wej. które były przedmiotem obrad Rady 
miejskiej w czwartek 29 marca, czytelnicy 
“Naprzodu* już znają. Większość komisyi 
proponowała wprost przejście do porządku 
dziennego nad wnioskiem tow. Daszyńskiego, 
■mniejszość zaś proponowała przyjęcie wnio­
sku Daszyńskiego z ewentualnymi dodatkami, 
ograniczającymi go do lewego jedynie brzegu 
W isły.

Galeryę Rady zapełniła liczna publiczność, 
ciekawa usłyszenia nareszcie tych »argumen­
tów* stańczyków za upośledzeniem Krakowa 
co do liczby mandatów i przeciw przyłącze­
niu przedmieść Krakowa do m iasta pod wzglę­
dem wyborczym.

Ale to, co usłyszała z ust »referenta* dra 
M u c z k  o w s k i e g o (nie mającego nawet ta­
kiego pojęcia o kwestyach praw a wyborcze­
go, jakie dziś m a już nawet analfabeta-robo- 
tnik!) i z ust głównego (i jedynego obecnie) 
przywódcy politycznego stańczykowskich rad­

ców p. J a w o r s k i e g o  — było tak m arną 
.gadaniną, że a r g u m e n t ó w  pozostali stań­
czycy i nadal dłużni. Dość przytoczyć, że 
^referent* p. M u c z k o w s k i nie umie odró­
żnić * proporcjonalnego* prawa wyborczego 
od »pluralnego«, a argumentacya* p. J a ­
w o r s k i e g o  streszczała się w tem, że kon­
serwatyści nie m ają potrzeby stwarzać m an­
datu  dla socyalistów.

Słusznie odpowiedział mu p. poseł R o t -  
i e r, że i te mandaty, które wykroił namie­
stnik, nie są tak pewne dla stańczyków, że 
i w śródmieściu prawdopodobnie zwycięży 
socjalista. Posła D a s z y ń s k i e g o  nie było 
a a  posiedzeniu Rady miejskiej, bo nie mógł 
przyjechać w tym dniu z Wiednia, gdzie go 
zatrzymały ważne obowiązki. Wniosku jego 
bronili dr G r o s s ,  oraz poseł R o t t e r ,  który 
rzeczową i ciętą dał odprawę stańczykom, 
►udzież pp. R a r t o s z e w i c z i  K o n o p i ń s k i .

Paradnym  był dr R.afał L a n d  a u, który, 
udając wielkiego' obrońcę żydowstwa, oświad­
czył, że dlatego głosuje przeciw wnioskowi 
Daszyńskiego, bo boi się, żeby Płaszów nie 
przyłączono do -— Kazimierza! Oczywiście 
nie znajdzie się nikt tak głupi, ktoby seryo 
bra ł te »obawy* i wierzył, że dr Rafał Lan- 
dau takie obawy m a naprawdę. Była to tylko 
równie naiwna, jak  bezczelna finta dla upo­
zorowania lokajstwa kahalników wobec kon­
serwatystów, ale zupełnie bezskuteczna, bo 
przejrzysta. Czy takie zachowanie się kahal­
ników nie oburzy słusznie ludności miasta, a 
zwłaszcza mieszkańców gmin podmiejskich — 
którzy dotkliwie na własnej skórze odczują 
wyrządzoną im krzywdę —  i czy nie przy­
czyni się do wzmożenia antysemityzmu? Na 
tym przykładzie mogą żydzi widzieć naocznie, 
kto najgorliwiej wywołuje antysemityzm i jak 
dla żydów samych szkodliwą jest polityka ka- 
kalników...

W  i m i e n n e m  g ł o s o w a n i u  o d r z u ­
c i ł a  klerykalno-kahaina większość rady wnio­
sek posła Daszyńskiego 35 glosami przeciw 
15. Teraz naturalnie Niemcy i Czesi powie­
dzą słusznie w parlamencie, że Galicyi nie 
należy pomnożyć mandatów, skoro rada miej­
ska duchowej stolicy Polski n i e  c h c e  d l a  
s i e b i e  p o m n o ż e n i a  m a n d a t ó w .  Dla 
utrącenia reformy wyborczej woła hr. Dzie- 
duszycki o 129 mandatów dla Ga icyi —  ale 
tam, gdzie napraw dę idzie o pomnożenie licz­
by mandatów galicyjskich, tam  s t a ń c z y c y  
o ś w i a d c z a j ą  s i ę  z a  p o k r z y w d z e ­
n i e m  m a n d a t o w e m  m i a s t a  i k r a j u !  
Dwulicowość ich polityki wobec reformy wy­
borczej ujawniła się tu w całej pełni.

Jako curiosum  warto jeszcze podnieść, że
kamienicznik S t a c h o w s k i  (właściciel ulicy
Stachowskiego) głosował w Radzie miejskiej
za tem, by jego lokatorzy głosowali nie z
Krakowem, ale z Dobczycami!

** *
Oto sprawozdanie z posiedzenia:
D r. Muczkowski referow ał w niosek w iększości 

kom isyi sta tu tow ej o przejście d o  p o r z ą d k u  
d z i e n n e g o  nad  w nioskiem  posła D aszyńsk ie­
go w  spraw ie pom nożenia m andatów  poselskich 
do parlam en tu  z  m iasta  K rakow a. R adzie  m iej­
skiej b ra k  legitym acyi do w ystępow ania w in te ­
res ie  ludności podm iejskiej, k tó ra  m a sw oje rady  
gminne do tego  powołane. P rzy łączen ie  tycli gmin 
do K rakow a nie je s t  je szcze  dziś ak tualnem  i 
niew iadom o, k tó re  gm iny zostaną  przyłączone, a 
Uchwalenie w niosku D aszyńskiego przesądzałoby 
tę  spraw ę. L udności rolniczej tych  gm in nie na­
leży  do m iasta  p rzy łączać, ty lko  ludność zb liżo ­
ną  do m iejskiej, a  więc nie całe gminy. P rzez  
przyłączenie tych gm in do okręgu  miejskiego, 
zmienićby się m usiała konfiguracya okręgów  w y­
borczych w całej G alicyi (!), a  to  wy wołałoby za- 
ntęt, k tó rego  w łaśnie obecnie unikać należy... 
W końcu po w cieleniu tych  gm in do K rakow a, 
będą przecież  w cielone gminy głosow ały z K ra  
kowem.

D r Gross referu je  w niosek m niejszośoi kom i­
syi, zaznaczając, że w  m otyw ach re fe ren ta  w ię­
kszości niem a an i jednego racyonalnego. K o n ser­
w atystom  idzie ty lko  o to , żeby socyalista  nie 
m iał tam  m andatu . W  gm inach podm iejskich p rz y ­
ro s t ludności w  ostatn iem  dziesięcioleciu wynosi 
5 3 "/0, nie je s tto  zatem  p rzy ro s t ludności ro ln i­
czej, k tó ra  bardzo  powoli p rz y ra s ta ; tam  je s t 
p rz y ro s t m iejskiej ludności, k tó ra  się tam  w ypro­
w adza z pow odu drożyzny m ieszkań w  mieście. 
Chcąc n aw et ty lko  4 m andatów , trz e b a  żądać 5. 
K oroną w yw odów  re ie re n ta  w iększości kom isyi 
je s t a rgum ent, że ta  zm iana w yw ołałaby zm ianę 
konfiguracyi okręgów  w yborczych w  całej G alicyi. 
D laczegóż n ie od razu  w  całej A u stry i i w  tró j- 
p rzym ierzu?  P oniew aż przeciw  w nioskow i D a­
szyńskiego nie zo sta ł p rzytoczony żaden  argum ent, 
p rze to  w niosek D aszyńskiego należy  uchw adć. 
G dyby jednak  mimo to  w niosek D aszyńskiego 
m iał trafić  na  opór, na ten  w ypadek poleca mó­
w ca ew entualny  w niosek dodatkow y mniejszości 
kom isyi, podnosząc, że  gm iny podm iejskie po le ­
wym b rzegu  W is ły  liczą 3 0 .0 0 0  m ieszkańców , 
a  ludność ta  w ciąż rośnie, podczas gdy  okręg 
p ierw szy  m iejski —  w ykrojony d la  B obrzyńskie- 
go —  w yludnia się; ludność jego zm niejszyła się 
w  osta tn ich  10 la tach  o 7 ° /n i z czasem  stan ie  
się ten  okręg  ty lko  „ k u ry ą  hand low ą", podczas 
gdy gm iny podm iejskie, zam ieszkałe przez  m iej­
sk ą  ludność k rak o w sk ą , ogrom nie w zrosną, a po ­
zbaw ione będą rep rezen tacy i. Później nie d o sta ­
niem y tego  m andatu , bo w praw dzie  te ra z  Po lacy  
ca łu ją  się z w szechniem cam i (w esołość), ale po­
tem  to  może u stać .

N ie obaw iajcie się , że  stw orzycie  m anda t dla 
socyalisty , bo ja k  nie tu , to  n a tu ra  gdzieindziej 
znajdzie  sobie ujście i socyalista w  K rakow ie w 
każdym  raz ie  w ybrany  będzie. Je ż e li  gdzie, to 
tu  robotnikom  się należy rep rezen taeya .

P o se ł Rotter w yraża  ża l do p rezyden ta , że 
zw ołał posiedzenie kom isyi s ta tu tow ej na w to rek , 
chociaż w iedział, że dw aj członkow ie te j komisyi 
(D aszyński i R o tte r)  m uszą być w  tym  dniu ze 
sw ego obow iązku poselskiego w W iedn iu , w  p a r­
lam encie. G dyby posiedzenie rad y  odbyło się parę  
dni później, nie byłoby to  nic szkodziło. A rg u ­
m enty  re fe ren ta  w iększości kom isyi są  niezw ykle 
liche. B ędę przem aw iał za  w nioskiem  D aszyń­
skiego, choćbym się m iał naraz ić  na  to , że zno­
w u „C zas“ napisze, że idę „pod kom endą D a­
szyńskiego" itp . „N aprzód" ta k  samo na  nas 
napada, gdy mu się z  naszej strony  coś nie po­
doba i n ieraz  b ra ta  się przeciw  nam  „N aprzód" 
z „C zasem " jak  obecnie Koło polskie z w szech­
niem cam i...

H r. D zieduszyeki pow iedział, że G aliy i należy  
się w edle ludności 129  m andatów . Koło uchw a­
liło jednom yślnie rezo lu c ję  za  powszecknem , ró- 
wnem, bezpośredniem , ta jnem  praw em  wyborczem , 
a  ty lko  w iększością głosów  żądanie  conajmniej 
11 0  m andatów  d la  G alicyi. H r. D zieduszyeki 
w  mowie swojej w  pełnej Izb ie  nie znalaz ł ani 
jednego słow a na  podkreślenie tego , co Koło pol­
skie jednogłośnie uchw aliło, a  podkreślił ty lko  to , 
co nie jednogłośnie p rzez  Koło zostało  uchw alone! 
Niemcy i Czesi nie są  skorzy  dać nam  w iększej 
ilości m andatów . T e r a z  n a d a r z a  s i ę  s p o ­
s o b n o ś ć  u m o t y w o w a n i a  5 m a n d a t ó w  
d l a  K r a k o w a ,  a  t u  w i ę k s z o ś ć  r a d y  
p o w i a d a :  n i e  c h c e m y  5 m a n d a t ó w .
T am  w  W iedniu  nie będą znali n aw e t m otywów  
p. re fe ren ta , ty lko  będą w iedzieli, że by ł w nio­
sek  o 5 m andatów , a  R ada  m iejska nie chciała 
5 m andatów  i w niosek odrzuciła. J a k  będzie to 
m ógł k tokolw iek  zrozum ieć? Chyba w  domu w a- 
ry a tó w  byłoby to  zrozum iałe.

Mówi się, że R ada  m iejska nie m a legitym acyi 
p rzem aw iać im ieniem  gm in podm iejskich. A le w 
petycyi do sejm u w  spraw ie „W ie lk iego  K rak o ­
w a" m iała legitym acyę mówić o P odgórzu , choć 
Podgórze nie chce się przyłączyć do K rakow a!

Pow iedzcie raczej w p ro st: „nie chcemy p ią ­
tego  posła bez m otyw ow ania, bo k to  m a siłę, 
ten  nie po trzebu je  m otyw ów ". N ie chcecie p ią ­
tego posła, b > nie chcecie socyalisty , ja k  to  p. 
Ja w o rsk i p rzyznał. A le zw ażcie, że jeże li będzie 
ten  p ią ty  m andat d la  socyalisty , to  będzie je ­
dnego ko n k u ren ta  mniej d la  p. B obrzyńskiego. 
Nie w yobrażajcie sobie, że ze Śródm ieścia w y j­
dzie koniecznie konserw aty sta , w łaśnie socyalista 
w yjść może, bo w tych domach na  froncie m ie­
szka ją  tacy , co głosować będą na ekscelencyę, 
a le w oficynach m ieszkają  tacy , co głosować bę­
dą na socyalistę, a  tych je s t więcej, bo więcej 
je s t  ubogich niż bogatych  A jeżeli tem u socya- 
liście miejsce się zostaw i w piątym  okręgu, to  
będzie to  k lapa  bezpieczeństw a dla w as. W  in te ­
res ie  m iasta  i w  in te resie  konserw atystów  je s t  
tem u socjaliście  p ią ty  m andat stw orzyć.

A z re sz tą  odw ołuję się do w as sam ych, c z y  
m o ż e c i e  c o ś  z a r z u c i ć  d z i a ł a l n o ś c i  p. 
D a s z y ń s k i e g o  w r a d z i e  m i e j s k i e  j  ? O d­
w ołuję się do tych  pp. radców , k tó rzy  byli w 
deputacyi u K oerbera  po pow odzi, ja k ie  w raże ­
nie na  nich zrobiło stanow isko za ję te  tam  przez  
p. D aszyńskiego? G dzie szło o ekonomiczne in te ­
re sy  K rakow a, zaw sze s taw a ł on w  ich obronie 
na  rów ni z innym i. A  w  deputacyi kanałow ej u 
G au tscha, a  w  sp raw ie  p o rtu  krakow skiego  w 
kom isyi m ieszanej —  proszę sobie przypom nieć, 
jak  się tam  p. D aszyńsk i dzielnie sp isał w  o- 
bronie in teresów  K rakow a! Skoro zatem  poseł 
D aszyński, jako członek rad y  m iasta  pracow ał 
z ko rzyścią  d la  m iasta , w ięc co to  ma szkodzić, 
jeże li się d la  n iego -stw orzy  m andat poselski?

A  co będzie, jak  w R adzie  p aństw a będzie sil­
na  dążność ze s trony  K oła polskiego d j  ^ m n o ­

żen ia  ilości m andatów  z G alicyi i to  z m iast, 
i gdybyśm y doszli do 100 m andatów , to gdzież 
podziejecie tych  12  nowych m andatów , jeże li 
K raków  pow ie: my nie chcemy 5 m andatów !?  
Może się pow tórzyć zupełnie to  sam o, co było 
w  r . 1 8 9 7 , k iedy uchw alano p ią tą  k u ry ę ; na  G a- 
lieyę w ypadało 2 0  m andatów  te j ku ry i, a le  Koło 
polskie pow iedziało: „N a co nam  ty le  socyali­
stów , 15 dosyć!" I  n a  żądanie K oła polskiego 
G alicya zam iast 20  o trzym ała  15 m andatów . 
A ilu socyalistów  w yszło z tych  15 okręgów ? 
jed en : D aszyńsk i!

J e ż 6li odrzucicie p ią ty  m andat, to  w  p a r la ­
mencie pow iedzą: „Skoro  K raków  nie chce w ię­
cej m andatów , to  w ystarczy  dodać G alicyi parę  
m andatów ". I  dojdziem y nie do 100 , lecz n a j­
w yżej do 91 m andatów . A  ja k ż e  będzie w yg lą­
dał wobec tego  h r. D zieduszyeki, k tó ry  pow ie­
dzia ł: 129  m andatów , ani jednego m niej?!!

Jeże li dziś nie m ożecie się zdecydow ać do 
g łosow ania za  w nioskiem  posła  D aszyńskiego, to 
jeszcze ra z  odeszlijcie go do kom isyi i  z a s ta ­
nówcie się nad  nim dobrze, bo b ierzecie ciężką 
odpow iedzialność n a  siebie! (O klaski).

P rezy d en t d r  Leo uspraw ied liw ia się, że  m u­
sia ł zw ołać ra d ę  w  ciągu 8 dni w  m yśl uchw ały 
R ady, m usiał w ięc zw ołać na  2 dni w przód  ko- 
m isyę, n ik t zaś n ie zażąda ł odroczenia. R ada 
uchw aliła  term in ...

P ose ł Rotter: R ada  uchw aliła  te ż  zburzyć ru ­
derę p rzy  kościółku św. Id z ie g o !

P rezy d en t d r Leo: A le bez term inu . (W eso­
łość).

P ose ł d r  Jaworski opow iada ja k ą ś  d ługą p rzy ­
powieść o „A utonim  i B enedykcie", w praw dzie 
nie dowcipną, a le za  to nudną, poczem ośw iad­
cza cynicznie, ź e t u  i d z i e  o m a n d a t y ,  w i ę c  
d l a  w i ę k s z o ś c i  r a d y  n i e  m o ż e  b y ć  o- 
b o j ę t n e ,  d l a  k o g o  m a j ą  b y ć  t e  m a n ­
d a t y .

Mówca boi się, że skutkiem  uchw alenia w nio­
sku  D aszyńskiego uzyskanoby  nie p ią ty , ale 
czw arty  m andat nie dla K rakow a, lecz d la  K ra ­
kow a rozszerzonego. B ra k  legitym acyi je s t  a rg u ­
m entem , bo w  G racu gm iny podm iejskie, p rz y ­
łączone w projekcie rządow ym  do m iasta , w nio­
sły p ro te s t przeciw  tem u. I  u  nas to  w łaśnie 
m ieliśm y na  w zględzie, że l u d n o ś ć  k r a k o w ­
s k i c h  g m i n  p o d m i e j s k i c h  m a  c h a r a ­
k t e r  r o l n i c z y  (!) i n i e  c h c e  b y ć  p r z y ­
ł ą c z o n ą  d o  K r  a k o w a  (!!!).

P ose ł R o tte r  k ilk ak ro tn ie  rozśm ieszył św ietną 
R adę ; w dziejach naszych  —  ciągnął dalej z sz tu ­
cznym patosem  p. Jaw o rsk i —  nie znam ta k  po­
w ażnej chwili ja k  obecna i nie chciałbym  mieć 
na  sum ieniu, żem  w  tak ie j chw ili śmiech w yw o­
ła ł... Czuję ju ż  to  hasło ag itacyjne, k tó re  s tąd  
w y jd z ie : „K onserw atyści nie chcą p iątego  m an­
d a tu  d la K rak o w a" . ( G ł o s y :  No, ta k  je s t  p rze­
cież !).

P . R o tte r  sk o rzy sta ł ze  sposobności, aby tu  
poprzeć p rzysz łą  kan d y d a tu rę  p. D aszyńskiego 
na posła do parlam entu . J a  nie mam w  zw yczaju 
mówić o ludziach  w  ich nieobecności i d latego 
w  te j kw esty i głosu nie zabiorę.

Pow iedział p. R o tte r , że  jego stronnictw o je s t  
b ite  z praw ej i z lewej s t ro n y ; ja  pod tym  w zg lę ­
dem nie byłbym  za  zm ianą s tan u  posiadan ia . 
(W esołość. G ło sy : T o tak że  liu m o ry s ty k a !).

D r GroSS staw ia  w nioski d o d a tk o w e : 1) „R ada  
m iasta  ośw iadcza się za  pow szeclinem , równem, 
bezpośredniem , ta jnem  praw em  w yborczem  do 
R ady  p ań stw a" . 2 ) R ada  m iejska  ośw iadcza się 
za  proporcyonalnem  praw em  w yborczem  w okrę­
gach m iejskich.

R ed. K onopiński zbija  po k o le i -wywody posła 
J a w o rsk ie g o ; jeże li ten  z o tw arto śc ią  powiedział, 
że od konserw atystów  nie jfiożna wym agać, aby 
s tw arza li m andaty , k tó rych ' nie zdobędą, to może 
to być stanow isko p a r t y i ,  ale nie stanow isko 
r a d y  m i a s t a ,  k tó ra  sńa obow iązek sta rać  się 
dla m iasta  o jak  najm iększą  liczbę m an d ató w ; 
k to  zaś je  potom zdobędzie, „B enedyk t" czy „A n ­
to n i" , to  zupełnie in n a  rzecz.

P . Bartoszewicz W yśmiewa złośliwie sztuczny  
patos ty rad y  p Jaw o rsk ieg o  przeciw  hum orow i: 
Nie w idzę nic ta k  Sm utnego dla nas w  reform ie 
w yborczej. T a  w aliza o liczbę m andatów  w W ie­
dniu je s t przecież] nic nie znaczącą drobnostką  
wobec tego , co sięi dzieje o k ilka m il od nas na 
północ. N ie w idzę; przyczyny, dlaczego z powodu 
reform y w yborczej w ypędzić w szelką  wesołość. 
N iejeden, m ów iąc hum orystycznie, mówi bardzo  
seryo, a  n ie jedeń  znów  mówiąc seryo, mówi h u ­
m orystycznie ! /

Mówca s ta w ia  w nioski zupełnie ta k  samo 
brzm iące, j a k  wniosek posła D aszyńskiego, z a ­
w ierający  je d n a k  ty lko  gminy, położone na  le ­
wym brzegi^ W is ły : C zarna W ieś, Nowa W ieś, 
Półw sie Z w ierzynieckie, K rowod>za i G rzegórzki.

P oseł Rjotter zjadliw ie odpow iada p. Ja w o r­
skiem u, w ykazu jąc  nicość jego argum entów . P . 
Jaw o rsk i .mówił o skórze na  niedźw iedziu. On 
by chciał p rzedłużyć życie tem u niedźw iedziow i. 
Ale to  .fest już pewnikiem, że się tego niedźw ie­
dzia uśm ierci. Idzie  o to, żebyśm y z jego  skóry 
dostali 1ty le , ile się nam  należy, a  nie ogon!

P- Konopiński: N iedźw iedź ma bardzo  mały 
ogonl (W esołość).

R e fe ren t w iększości d r Muczkowski w  końco- 
wem | przem ów ieniu okazał, że nie umie rozróżnić' 
p ra w a  wyborczego „prop trcyonalnego" od „plu- 
ralne(go“ , pow szechne praw o uw aża za sprzeczne 
z prąrorcym nnlnem  i nap ló tł j e s z c z e  t y l e  
g ł u p s t w ,  że okazał n ietylko ' abso lu tną  niezna­
jomość rzecz^;, a le  w p ro st ta k  s ł a b ą  g ł o w ę ,  
iż  stańczycy pffwóuał to  sw oje „św ia tło " w  in ­

te re s ie  swego stronn ic tw a  coprędzej schować pod 
korzec...

R eferen t mniejszości d r  Gross jeszcze ra z  p rzy ­
tacza  szereg  rzeczow ych argum entów , p iętnu je  
stanow isko  za ję te  w  kom isyi przez d ra  R afa ła  
L an d au a  i żąd a  i m i e n n e g o  g ł o s o w a n i a  
nad  w szystk im i w nioskam i.

D r R afa ł Landau w  rzekom em  „sp ro sto w a­
n iu" p rzyznaje  to  w szystko , co pow iedział o nim  
d r G ross.

Głosowanie.
W y w iązu je  się następn ie  z a ta rg  form alny m ię­

dzy prezydentem  a  drem  G rossem , k tó ry  żąda , 
aby  nad  jego w nioskam i osobno głosowano. W  
im iennem  głosow aniu ra d a  odrzuciła  to  żądan ie  
d ra  G rossa 34  głosam i przeciw  15, poczem u- 
chw aliła  rów nież w  im iennem  głosow aniu 36  g ło­
sam i p rzeciw  15 p r z e j ś ć  d o  p o r z ą d k u  
d z i e n n e g o  n a d  w n i o s k i e m  p o s ł a  D a ­
s z y ń s k i e g o  o 5 m a n d a t ó w  d l a  K r a k o ­
w a . T em  sam em  odrzucono te ż  w szystk ie  doda­
tk i i w nioski ew entualne.

Z a  p r z e j ś c i e m  do po rządku  dzienne­
go głosow ali rad cy : 1) B ąkow ski, 2 ) B erin g er,
3) B ia lik , 4 ) Bobilew iez, 5) B u jak , 6) C hyliń­
ski, 7) D a ttn e r , 8) D rozdow ski, 9) Fedorow icz,
10) F ie rich , 1 1 ) G odzicki, 12 ) Jaw o rsk i, 13) 
Jo rd an , 14) Judk iew icz, 15) K osobucki, 16) K oy, 
17) K w iatkow sk i, 18 ) ks. K rup ińsk i, 19) R afa ł 
L andau , 2 0 ) Leo, 2 1 )  M arkus, 22 ) M uczkow ski,
23) prof. Ju lia n  N ow ak, 2 4 ) Ponikło, 2 5 ) Ro- 
sen b la tt, 26 ) Sare, 27 ) Schw arz, 28 ) Sędzim ir, 
2 9 ) S tachow ski, 30 ) S tan iszew sk i, 3 1 ) Sulikow ­
ski, 32 ) Suski, 33 ) Szarsk i. 3 4 ) S zatkow ski, 
35 ) T illes, 36 ) W ach te l.

P rzeciw  przejściu  do po rządku  dziennego: 1) 
B androw ski, 2) B artoszew icz, 3 ) B irńbanm , 4 )  
B ujw id, 5) F riih ling , 6) G ross, 7) G uńkiew icz,
8) H orow itz , 9) K lem ensiew icz, 10 ) K onopiński,
11) Ignacy  L andau , 12) L u s tg a rten , 13) Ma- 
ciołowski, 14) S tan isław  N ow ak, 15) R o tte r .

W  poprzedniem  im iennem głosow aniu p. B a r to ­
szew icz w strzym ał się od głosow ania, a  p. K w ia t­
kow ski głosow ał za  form alnym  w nioskiem  d ra  
G rossa.

** *

Na początku posiedzenia przed przejściem 
do dyskusyi nad wnioskiem Daszyńskiego za­
b ra ł głos dr G r o s s  i przypomniał, że przed 
kilku miesiącami postawił wniosek nagły o 
wniesienie petycyi do sejmu w sprawie za­
prowadzenia powszechnego, równego, bezpo­
średniego, tajnego prawa wyborczego do sej­
mu. Wówczas Rada nie uznała nagłości tej 
sprawy, dziś jednak sprawa ta  jest nagłą, 
skoro na porządku dziennym iest kwestya 
w y o d r ę b n i e n i a  G a l i c y i .  Mówca zapy­
tuje więc prezydenta, czy sprawa ta  postą­
piła naprzód, bo wniosek jako nienagły znaj­
duje się zapewne w sekcyi.

Prezydent dr L e o  obiecuje dać odpowiedź 
na następnem posiedzeniu.

Następnie na zapytanie dra B a n d r  o vr- 
s k i e g o  w sprawie walącej się r u d e r y  
k o ł o  k o ś c i ó ł k a  św.  I d z i e g o  odpowia­
da prezydent dr Le o ,  że prowadzi z Domi­
nikanami pertraktacje w sprawie odbudowa­
nia tej ruiny na jakiś cel katolicki i że »tyl­
ko* wiązanie dachu się zawaliło, a  zresztą 
stan budynku jest taki jak  dawniej... W  ciągu 
kwietnia sprawa przyjdzie na radę.

R a d a  p a ń s t w a .
Zapomogi dla dotkniętych klęskami elemen- 

tarnemi.
Wiedeń, 2 9  marca. W  komisyi zapomogo­

wej przedłożył poseł Steiner wypracowany 
przez się wniosek, wzywający rząd do przed­
łożenia ustawy, wedle której inianoby co roku 
na cele zapomogowe dla krajów dotkniętych 
klęskami eleinentarnerni wstawić do budżetu 
państwowego 10 milionów koron. Suma ta 
miałaby być rozdzielaną według ułożonego 
raz na zawsze klucza, a oprócz tego miałyby 
być powołane komitety pod przewodnictwem 
naczelnika kraju, albo jego zastępcy dla roz­
działu funduszów zapomogowych.

oferma wyborcza w komisyi.
Wiedeń, 29 m arca. N a  dzisiejszem  posiedzeniu

kom isyi w yborczej, na  k tó rem  byli obecni p rezy ­
den t m inistrów  br. G a n t  s c h, m in is te r B y- 
1 a n d t i k ierow nik  m in is te rs tw a  spraw iedliw ości 
K l e i n ,  podniósł przew odniczący M a r c h e t ,  że 
p rezydent Izb y  posłów hr. V  e 1 1  e r  zgodził się 
na to, aby Izb a  odbyw ała posiedzenia ty lko  dw a 
razy  w tygodnia , t. j .  w  w tork i i p ią tk i do go­
dziny 4 po południu. W  dniach tych  k o m is ja  
zb ierać się będzie o godzinie 5 po połnduiu, zaś 
w  inne dni, ja k  to  wczoraj ułożono, dw a razy  
dziennie, t .  j .  od godziny 10  do 1 w  południe 
i od 3 do 6 po południu.

N astępnie  po dłuższej dyskusyi, w  k tó re j b ra ł 
tak że  udział p rezyden t m inistrów  br. G  a  u  t  s c h, 
uchwalono, aby podczas s e j m u  k r a i ń s k i e g o  
kom isya nie obradow ała, gdyż poseł S ustersic , 
k tó ry  je s t tak że  członkiem kom isyi, m usi być 
obecnym podczas obrad  sejm u kra ińsk iego , zwo­
łanego n a  dzień 2 kw ietn ia . Zdaniem  prezydenta  
m in istrów  br. G au tscha  sejm  k ra iń sk i ukończy 
sw oje obrady  w  ciągu ośmiu dni.

Po  dłuższej dyskusyi form alnej przystąpiono 
do d y s k u s y i  g e n e r a l n e j  n a d  u s t a w a ­
m i  w y b o r c z e m  i.

i
V



Kraków, piątek N A P  R  Z O D 30 m arca 1906. flr. ST.

P o se ł Onciul w ystępow ał za  zrów naniem  licz- 
bow em  słow iańskich  i niesłow iańskich  (niem ie­
ckich, w łoskich i rum uńskich) m andatów . P rzez  
to  w ykluczone zosta łyby  g w a łty  w iększości. P ro ­
ponuje, aby  now e m andaty  u tw orzono na  pod­
staw ie  kom binacyi liczby ludności i siły  poda tko ­
w ej. P roponu je  now ych 55  m andatów  ta k , aby 
ogólna liczba posłów  w ynosiła 4 8 0 , t . j .  2 4 0  
słow iańskich  i 2 4 0  niesłow iańskich. P o leca sw oją 
propozycyę jak o  podstaw ę do kom prom isu.

P o se ł Kaiser zauw aża, że zm iana liczby  m an­
datów  je s t  d la tego  konieczną, gdyż przedłożenie 
daje  Niemcom stanow isko, k tó rego  oni mimo ca­
łej sym paty i d la  reform y w yborczej, p rzy jąć  nie 
m ogą. P rzed łożen ie  s tw arza jące  w iększość sło­
w iań sk ą  o 30  głosów , j e s t  n iety lko  ze stanow i­
sk a  Niemców ale ta k ż e  ze stanow iska  jed n o lito ­
ści i in teresów  A u stry i nie do przyjęcia . P ropo- 
zycye O nciula są  rów nież d la  Niemców nie do 
przy jęc ia .

P o se ł Starzyński zaznacza jeszcze  ra z  s tan o ­
w isko K oła polskiego w  k w esty i reform y w ybor- 
ezej i  podnosi, że bez reform y konsty tucy i w  du­
chu rozszerzen ia  autonom ii k ra jów , reform a w y­
borcza  d la  P o laków  je s t  nie do przyjęcia. W sk a ­
zuje, że  przed łożenie  rządow e bezw arunkow o w 
założen ia  zaw iera  kw estyę  rozszerzen ia  kompe- 
tency i sejm ów. O m aw ia tę  k w estyę  szczegółowo.

Poseł Choć nie zgadza się z tak doraźnem 
traktowaniem  sprawy i protestuje przeciw 
ewentualnemu oktrojowaniu reformy wybor­
czej. Oświadcza się za zniesieniem Izby pa­
nów i żąda rozdziału 12 mandatów śląskich, 
po 4 dla każdej narodowości.

Poseł Parish (feudalna w. własność) przy­
znaje, że dzisiejsze prawo wyborcze nie od­
powiada obecnym stosunkom. Należy się oba­
wiać, że po zaprowadzeniu nowego prawa 
wyborczego walki narodowościowe będą o 
wiele gwałtowniejsze, a  następstwem ich bę­
dzie obstrukcyą.

Poseł dr Gessmann (antysemita) jest prze­
konany, że po zaprowadzeniu powszechnego 
prawa głosowania stosunki w parlamencie się 
poprawią.

Poseł hr. Dzieduszycki powtarza znane żale, 
że proponowana przez rząd reforma nie daje 
prawdziwego powszechnego praw a głosowa­
nia; podnosi pokrzywdzenie Galicyi pod wzglę­
dem rozdziału mandatów; żąda pozostawie­
nia rozdziału m andatów wewnątrz kraju usta­
wodawstwu sejmowemu i kończy żądaniem 
rewizyi konstytucyi.

Po mowie posła Demla (niem. postępowiec), 
który oświadczył się w zasadzie za reformą 
wyborczą, stawiając tylko pewne żądania co 
do taląska, odroczono posiedzenie na dziś o 
godz. 5 po połuduiu.

Z CARATU.
Wybory w Warszawie.

Warszawa, 30 marca. Ze 114 fabryk upra­
wnionych do wyborów, t y l k o  8 d o k o n a ­
ł o  w y b o r ó w .  — ■ W e  w s z y s t k i c h  
i n n y c h  f a b r y k a c h  r o b o t n i c y  w s trz y ­
m a l i  s i ę  o d  g ł o s o w a n i a .  W  gminach 
wiejskich okręgu warszawskiego wybory od­
były się p r z y  b a r d z o  n i e l i c z n y m  u - 
d z i a l e  w y b o r c ó w .

Wybory do Dumy.
Moskwa, 2 9  m arca. (T el. ag . ro s .). W y bory  

I .  s topn ia  do D um y dały  tu  n astępu jący  re z u l­
t a t :  w ybrano 63 w yborców  z p raw icy , 35  z le ­
w icy i 8 p a rty jn ie  niezdecydow anych. W śró d  w y­
b ranych  znajdu je  się Szipow , przew odniczący 
zw iązku  z 3 0  październ ika  i k s . D ołgorukow , 
przew odniczący zw iązku  dem okratyczno-konsty tu- 
cyjnego.

Petersburg, 30 marca. (Pet. ag. tel.) Partya 
konstytucyjno-demokratyczna odniosła przy 
wyborach z miejskiego okręgu petersburskie­
go zupełne zwycięstwo. Lista tej partyi prze­
szła w całości.

Napad na bank.
Charków, 30 marca. W czoraj rano usiło­

wano obrabować bank »Wołga-Kama«. Czte­
rech ze sprawców ujęto, reszta uciekła. Je­
den z policyantów ranny.

Charków, 30 marca. Napad na bank był 
zorganizowany przez uczniów gimnazyum real­
nego i szkoły technicznej. W  napadzie brało 
udział około 10 osób. Sprawcy strzelali do 
policyi, gdy ta chciała ich aresztować, i je­
dnego zranili.

Z Inflant.
Ryga, 30 marca. (Pet. ag. tel.). Ponownie 

przedsięwzięte aresztowania doprowadziły do 
wykrycia rozgałęzionej organizacyi rewolucyj­
nej. Skonfiskowano wiele broni, ważne kore- 
spondeneye i podburzające proldamacye.

Ryga, 30 marca. (Pet. ag. tel.). Sąd wojen­
ny skazał wczoraj 7 członków organizacyi 
bojowej, między tymi 1 kobietę oskarżoną o 
dwa morderstwa, na 15 lat robót przymu­
sowych.

Choroba następcy tronu.
Petersburg, 30 marca. W  całem mieście

obiega pogłoska, j a k o b y  c a r e w i c z  b y ł  
n i e b e z p i e c z n i e  c h o r y .

Łaska.
Czita, 30 marca. (Pet. ag. tel.). Generał 

Rennenkampf ułaskawił 13 urzędników po­
cztowych, skazanych przez sąd wojenny na 
śmierć i zmienił im karę na roboty przymu­
sowe i wygnanie.

Nowe rozruchy.
Melitopoi, 2 9  m arca. (P e t. ag. te l.) . W śró d  

robotników  portow ych  w G eniczieńsk w ybuchły 
niepokoje. W ysłano  tam  w ojsko.

Zamach na dyrektora kopalni.
Baku, 29  m arca. (P e t. ag. te l.). W czo ra j r a ­

niony tu  zo sta ł ciężko d y rek to r T o w arzy stw a  
naftow ego D nluknow . P o licy i nie było na  m iejscu. 
Spraw ca, k tó rym  —  ja k  się zdaje  —  był jak iś 
robo tn ik , uciekł.

T E L E G R A M Y ,
Przesilenie węgierskie.

Budapeszt, 29  m arca. Członkow ie ro zw iąza ­
nego kieru jącego  kom ite tu  koalicyjnego odbyli 
w czoraj konferencyę i uchw alili jed n o lite  postę ­
pow anie p rzy  w szystk ich  ew entualnościach poli­
tycznych.

Wiedeń, 29 marca. C. k. Biuro korespon­
dencyjne upoważnione jest do oświadczenia, 
że nieprawdziwą jest wiadomość, podana przez 
dzienniki, jakoby postanowione zostało na kon- 
ferencyi węgierskiego prezydenta ministrów z 
pewnym dygnitarzem wojskowym, że każdy 
na ochotnika zgłaszający się rekrut otrzyma 
urlop w ostatnim roku swojej służby prezen- 
cyjnej. \

Parlament niemiecki.
Berlin, 29 marca. Parlam ent przyjął no­

welę o flocie przeciw głosom socyalistów i 
partyi ludowej.

B erlin , 29  m arca. K om isya budżetow a p a r la ­
m entu  p rzy ję ła  w szystk im i głosam i przeciw  j e ­
dnem u w niosek posła G oetza z w ezw aniem  rząd u  
do p rzed łożenia  na  p rzysz łe j sesyi p ro jek tu  u s ta ­
w y obniżającej podatek  cukrow y z 14  m arek  
n a  najw yżej 10  m arek . W  dyskusyi rep rezen ­
ta n t  rząd u  Kilim  ośw iadczył się p rzeciw  w nio­
skow i.

Dyety dla posłów.
Berlin, 30  m arca. „N ordd. A llg . Z tg “ donosi, 

że  m in is te rs tw o  R zeszy  w sobotę osta teczn ie

pow zięło uchw ałę co do dyet d la  członków  Par“ 
lam entu . P rzed łożen ie , po uchw aleniu  go prze* 
R adę zw iązkow ą, praw dopodobnie w  najb liższy*  
czasie będzie w niesione w parlam encie.

Strejk górników we Francyi.
Lille, 2 9  m a rc a . U c h o d z i z a  rz e c z  pew ofc 

że  w ię k sz o ść  g ó rn ik ó w  sz y b ó w  w  okręg*  
N o rd  i P a s  d e  C a la is  o św ia d c z y  się  z a  s t r e j ' 
k iem .

Lens, 2 9  m a r c a .  S tr e jk u ją c y  k e ln e rz y  p«" 
w y b ija li  szy b y  w  re s ta u ra c y a c h .  G dy  n ad e ­
s z ła  p o lic y a , w y d a r z y ł y  s i ę  k r w a t r *  
z a j ś c i a .  W ie le  o só b  a re s z to w a n o . K o n d *'  
k t ó r z y  t r a m w a j o w i  i d z i e n n i  r o b o ­
t n i c y  r ó w n i e ż  p r z y ł ą c z y l i  s i ę  4 *  
s t r e j  k u .

Przyjaźń angielsko-francuska.
Paryż, 2 9  m arca. „ P e t i t  Parisien** donoii> 

że depn tacya  ang ielsk iej Izb y  lordów  przybędzl* 
do P a ry ż a  w  odw iedziny do sena tu  francuskiego-

Eksplozya w kopalni.
2 5 0  g ó r n i k ó w  z g i n ę ł o !

Tokio, 29  m arca. (B iuro  R eu te ra ). W  kopal­
niach w  T ak asim a niedaleko N agasak i pow stał* 
eksplozya, w  k tó re j zginęło 250 robotników.

Bójka w parlamencie japońskim.
Londyn, 2 9  m arca. „D aily  T e le g ra p h “ don o ś 

z  T o k io : W  Izb ie  niższej osta teczne  p rzy jęc io  
u staw y  o upaństw ow ieniu  kolei odbyło się w śró ł 
z a c i e k ł e j  b ó j k i  m i ę d z y  p o s ł a m i .  P rz y ­
w ołana p o l i c y a  m u s i a ł a  z a p r o w a d z i *  
p o r z ą d e k .

X  P o s i e d z e n ie  k o m i t e t u  w y k o n a w c z e g ®  
odbądzie sią w piątek 30 b. m o godz. S wieczorem 
w redakcyi „Naprzodu1*.

X  W s z y s tk ic h  m ę ż ó w  z a u f a n i a ,  w y b r a ­
n y c h  p r z e z  r g a n i z a c y e  z a w o d o w e ,  z a p r a ­
s z a m  n a  d z iś  ( p i ą te k )  o  g o d z in i e  7  w ie c z o ­
r e m  do Związku stow. rob. (Mały Rynek 6) w ważnej 
sprawie. Karol Peller.

X  P o u f n e  z g r o m a d z e n i e  r o b o t n i k ó w  p ie­
k a r s k i c h  w  K r a k o w i e  odbądzie sią w sobotą 
31 b. m. o godzinie 10 rano w lokalu własnym (ul. 
Józefa 12).

L esznie! dia zw ierząt
oraz

Zakład wzorowego kocia koni
przenoszę z dniem 1 kwietnia b. r. 

do domu własnego przy ulicy Długiej Nr. 13.
Lekarz-weter.: J a k ó b  S i l b e r m a n .

JŁia t r e ś ć  o g i o s & e n  J t e d a k c y a  s s i e  p r f e y j m n j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i . Ceny ©giosasesi w  nagłówku.

N O W O JO R S K A  G E R M A N IA
T O - W A E Z T S T W O  A ^  A ^ T . T K j S L C T T ł T E  N A  Ż Y C I E  j  
O eneralna D yrekcya d la  E u ropy : B< ~. B ehrenstrasse 8, we własnym (tomu j
G eneralna R ep rezen taeya  dla A u s try i: -s I. Stubeoring 18, ws własnym, dossu.

S tan  ubezpieczeń z końcem  rek u  1 9 0 4 ............................& 514,304.947'—,
S tan czynny  w ed ług  b ilansu  z końcom  roku 1904 . „ 16s,586.182“—.
D ochód za prem ie asekuracy jne i  odse tk i w  r. 1904 „ 28,756.299'—.
N adw yżka z o b ro tu  rocznego  ..............................„ 2,410.99'?'—.
R ezerw y z poprzedn ich  la t d la  udziału  w  zysku . . „ 11,625.632'—.

„ 14 03S628' .
Szczególne korzyści, 

iakie  da je  Nowojorsua Germania sw oim  ubezpieczonym  s ą :
1) że udziela p ierw szej dyw idendy  już po dwu latach od w ystaw ien ia  Police,
2) że police po 3 la tach  od w y staw ien ia  są  o ty le  niszeczsj kltie, że zachow ują 

sw ą ważność, naw et gd y b y  śm ierć ubezpieczonego nastąp iła  w sk u tek  samooójstwa 
lab pojedynku;

8) że ponosi ryzyko  ubezpieczenia na wypadek v;ojrcy, pow ołanych pod  broń bez 
podwyższenia premii;

4) że dozw olone są  podróże i p o b y t w  całej Europie i  północnej A m eryce bez 
osobnej prem ii.

Jeneralna ageneya dla Galicyi zachodniej: 
w B ra b o w ie , p rz y  u l. J a s n e j  5 . n  p. Z y g m u n ta  Gleiiaun*-«».

T ow arzystw o naw iąże chętnie s to sunk i z osobam i n ad a ją -y m i się • u -w izycyi 
ubezpieczeń na życie, udzielając tym że korzystnych  w arunków . ,2

t t X X M X X ) C K K  X X X  

S ław ne w ino
dalm atyńsk ie  znane z dobroci i przy- 
jem neeo sm aku białe i czerw one pole­
ca h a n d e l  win polsko katolicki w cenie 
50, 56 , 64  halerzy  za litr. W ysyłka 
począwszy już od litrów . —  Kto raz 
spróbuje tego w ina ten więce. ni b ę ­
dzie kuoow ał fulozow anych win A dres:

J ó z e f  P lk e r ,  S ta ro -P e tro y o s e lo ,  S ła ­
w o n ia . 197

KRAKOWSKA SPÓŁKA TRAMWAJOWA.
O G Ł O S Z E N IE .

Począwszy od dnia 1. kw ietnia b. r. będzie ruch wozów tram w ajo­
wych na linii „Rynek-Park Dra. Jo rd an a“ na nowo rozpoczęty.
208 J ^ y r e k e y a ,

. | | w | 3i§  j

,■  I

C E S A R S K I E  P A R O W C E
(KAISER-SCHSFFE)

„K a ise r  W ilhelm  I I . "  215 metrów długi
„K ron prinz W ilh e lm " 202  metrÓAY długi
„ka iser W ilhelm  der Grosse" 198 metrów długi

jadą z do powago Ijorkn 6 do 7 dni.
O d j a z d  w e  w t o r k i .

Gtsarskie parowce jadą tylko z jBrstnjj, kto więc chce cesarskimi paro. 
wcami jechać, może zupełnie swobodnie bez przeszkoda podróżować, nikt
nie ma prawa zabronić mu tego. Każdy powinien już w domu postanowić 
w jakim kierunku jechać zamierza i nie powinien w drodze dać się namówić, 
lub odwieść od swego zamiaru. 97

Każdy ma swoją wolną wolę i iwoże za swojo pieniądze 
podróżować doltąd chce.

W  każdym jednak razie należy się zawczasu postarać o miejsca na statku, 
a dla zapewnienia tegoż należy wcześnie nadesłaać aa mój adres 20 koron zadatku

fr  JYUsslec, ^remen, JBahuhcfstrasse 30 .
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Siara podróży
Zofie Biesiadecklej

Oświęcim  (dworzec)
q rz id i.lt  Ulify oferftowsj

do A m e r y k i
i., II. 1 III. klany dl* parostatków
pcepiessaych. om* Miozj kolejowa 
Ala kolęd półnooaą-afflerykaćakiefc 

we wszystkich kierunkach. 
C m y  ściiia wad!* taryt okrę­

towych i koleicwjfch.

BILETY OKRĘTOWE u  M M M
! Maty kolejowe kanadyjskie,

Ątorwi) ■

§ W S Z Ę D Z IE D O  N A B Y C IA ?
ydzienie ma.wystarczy kartka do fl ptaki

2 pod złotym Jeleniem
r y n e k  2 9 - J f e J ?

"wtyWDZlWE BHZYTtfY SOLINGeT
Za wszystkie o- 
demn e srrowa- 
dzaoe brzytwy 

przyjmuję zupeł­
ną gwarsncyę, 

gdyż są one wy­
konane *  najlepszej stali aug'elak'0j- 
Nr, 85. \ D o b r a  b r z y tw a  «!«»£• polerowana 

wrklęuła głownia, bard-o  ostra, cear- 
nib polerowanana rękojfść ■ • . • K 1.50

r  10 i ^ a r d s o  d o b r a  b rz y tw ® ' n *jeie8- 
pdilarnwana */♦ wklęsła, bardzo astra, 
ra a rn  •> poli’urowana rę k o j^ ć  K 3.— 

r 2. Taskm a brzytwa, j*-k nr, 1°' I0CB 1I%
h is U  .  K 2 40

Nr. 109. B a r jd so  e l e g a n c k a  b r a y tw a j  w »P«-
cyal. dobrem  w »konaniu */*
•r.arn^  polit rękojeść bardzo ostra K 2.80 

110. B a r d z o  e le g a n c k a  b r z y t ^ a  bar" 
dzo debrze wykona? a, 1/4 trklę*ła 
ciart' pOłlit, rękojeść bardzo ostra K S.50 

Nr. lit), w oklrdq* * prawtlź'W.‘j kości słoni o 
w ej, */i Wk'ę8la, bardzo ostra, w bar­
dzo dob)(W wykon«mu 4.50

Ma^syna do c^ęcija włosów K. 5 50. ayarat do go 
lenia K 3  50 wysela za zsbc ką

Hans Konrad " BrUT
Bogato jbhiur. cę'Mnik z przeszło 1000 rycinami 

na zalanie darm o i oplamię.. •■inwmmtił mcc nifaDia.’ tmmmusm mim

P O .S Z T JK .X J J E  S I E

do nauki inodniarstw a. —  Z głoszenia!
przyjm uje dział ins. „Naprzodu**.

198

. NA BEOiATYZi
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwo­
bóle, poieca się uśmierzające nacieranie, oe 
la t 5 ogromnie rozpowszechnione, przez 
wielu lekarzy ordynowane i przez znako 

mitości uznane
Linimentum Gaultheriae compositum
z praw nie za re jestrow aną marka ochronną

„mTE K W O Ł “
chemii:a dr. Juliusza Franzosa, aptekarza 
w Tarnopolu Cena flakonu 80 hal., 10 fla­
konów 8 koron, nie licząc opakowania i 
franko. — Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. D wa razy dziennie wysyłka 
pocztowa. D o nabycia w Każdej większej 
aptece, względnie w aptece chemika D r a  

J u l i u s z a  F r a n z o s a  w  T a r n o p o lu .

Stuł*, celowa i praktyczna rekla­
ma jeai czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — Jak, 
g& xi»  I. kiedy się ogłasza najsku­
teczniej, najlepiej i najtaniej do­
wiedzieć się można przez

B iu r o  o g ło s s o ń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VII., Er^bet-kfimt 54.
które załatwiam sumiennie, pun­
ktualnie i tanie oraz ae szczególną 
znajomością rzeczy, inseraty 1 re­
klamy we wszystkich pismach i ka­
lendarzach peszteńskich, prewinoyą- 
nainyeh i zagranicznych.

KOSZTORYSY 3 PLANY 
D A RM O .
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